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żarte walki w Hlszoanii
\

Sprzeczne wiarlomości o kieskach i zwycięstwach powstańców

Gen. franco, uroi v > j > t , >>tąncow
hiszpańskich.

LONDYN (PAT.) Bez wzgię 
du na ostrą cenzurę, ostatnie 
wiadomości Reutera wskazu-

i‘ q, że rząd hiszpański jest o- 
>ecnie panem sytuacji w więk 

szóści miast hiszpańskich na 
kortvnenc;e. v iźy/a^u- w tc 

Madryt i Sewillę.
Natomiast Marokko zuajdu 

je  się niepodzielnie w rękach 
powstańców.

Według wiadomości z La 
Hendaye, w San Sebastian o- 
głoszony został stan oblężenia.

Na ulicach miasta ustawiono 
karabiny maszynowe celem 
odparcia ataku po w  tańców, 
których przybycie spodziewa 
ne jest z godziny na godzinę. 
Rybacy hiszpańscy przybył1 
do St. jean dc Luz. opowiada­
ją, żę na ulicach San Sebastian 
padło zgórą foO zabitych.

Sytuacja w Hiszpanji po­
łudniowej jest dla rządu bar­
dzo niekorzystna, riaogół jed­
nak wiadomości śą mętne i nie 
dają należytego poglądu na 
całokształt sytuacji.

Malaga w rekach komunistów
LONDYN, (PAT). — Przy­

byli do Gibraltaru oficerowie 
angielscy stwieidzają, iż Mala 
ga znajauje się całkowicie we 
władzy komunistów.

W mieście nie widać żad­
nych ui .iormów wojsko­
wych, a na wszystkich stat­

kach w porcie powiewają czer 
w one flagi.

Wpobliżu Malagi wysadzo­
no w powietrze dwa mosty, 
eby przeszkodzić wkroczeniu 
wojsk marokańskich do mia­
sta. W mieście szerzą się 
gwałtowne pożary.

Powstatcr zarządzili nroftlizŁtje
Główna gwałera powstań­

cza ogłosiła powszechną mobi- 
nzację, powołując do służby 
"'ojskowej w zajętych przez 
powstańców piowincjach 

.wszystkich zdolnych do nosze­
nia broni.

Ma d r y t , (PAT). — Rząd
zwrócił się przez rad jo  do kup 
c°w, aby natychmiast pod 
Srdzbą kar otworzyli sklepy.

Rząd ogłasza o utworzeniu

5 kolumn, złożonych z oddzia­
łów armji, milicji ludowej, po 
licji i straży cywilnej dla roz­
bicia powstańców w Yaliudo- 
lid, Buigos i Saragosse.

W stolicy panuje od rana zu 
pełny sposkoj. Tramwaje kur 
su ją, znaczna większość skle­
pów i biur jest czynna. Patro­
le krążą po ulicach. Na gma 
ehaeli powiewają sztandary 
republikańskie.

Zabici i ranni po obu sironacba
Korespondeni PAT-a w Tan 

&eri:e nadsyła następujące 
szczegóły o wybuchu powsta­
nia Wojskowego w Hiszpań- 

ńsk.ej części Marokko:
* owstanie wojskowe wy­

buchło o 4-ej w dn. 18 b. m. 
jednocześnie we wszystkich 
iiuastacL protektoratu hiszpań 
-.kiego, mianowicie w Larache, 
iJ Ksar Argila, ilęiuanie, Me- 
* i Hi -1 Ceucie. Ośrodkiem po­
wstania było miasto Larache, 
gdzie ostatnio zakończyły się
\ 'elkie manewry wojskowe.

Do powstan ą przyłączyła 
się hiszipańska Legja Cudzo­
ziemska w  liczbie oh. lu.oon

ludzi. Ludność robotnicza 
oraz drobna część wojsko­
wych, wiernych obecnemu rzą 
dowi,. chcieli się przeciwsta­
wić przewrotowi, z czego wy­
nikły lokalne walki.

V» czasie tych walk w LI 
- sar padło 4-cli zabitych i (3i 
rannych, w Larache 3-cli zabi­
tych ,i 7 rannych, w Meliili 9 
zabitych i 24 rannych. Z Te- 
tuanu i Ceuty nadchodziły 
sprzeczne wiadomości co do 
liczby .zabitych i rannych, po­
nieważ miasta te oraz część 
garnizonu fortecznego i lotni­
ctwa stawiły, zacięty opór, któ­
ry ostatecznie w„ godzinach po

łudniowych został złamary i 
powstańcy stali się panami sy ­
tuacji na calem teryiorjum 
protektoratu hiszpańskiego.

W Ceucie powstańcy uwię­
zili 3-ch generałów i cały sze­
reg wyższych wojskowych i 
urzędników. Radjostacja w 
Ceucie, po opanowaniu je j 
przez powstańców, zaczęła pra 
cować, nadając komunikaty ja 
ko radjostacja Sewilla.

Jako znak protestu przeciw­
ko powstaniu, wywołanemu 
przez czynniki prawicowe, o- 
głoszony został strajk genera 
;ly. Wszelka komunikacja ẑ  

światem jest przerwana. Grani 
ca jest zamknięta i obsadzona 
przez wojska powstańcze.

LISBONA (PAT.) Według 
obiegających tu wiadomości, 
Andaluzja i inne prowint je 
Hiszpanji znajdują się w rę­
kach powstańców, którzy, po­
suwając się naprzód, rozbili 
wysłane dla powstrzymania 
bataliony górników. Pociągi, 
idące z Portugtd ji, nie są prze­
puszczane do Hiszpanji.

Gen. ę^ue-po tic JLi«no, przy­
wódca rewolty w Sewilli.

LISBONA (PAT.) Samolot, 
którym generał San Jur jo  za­
mierza! odlecieć do Hiszpanji, 
skapotował w chwilę po wy­
startowaniu, przyczem nastą­
pią wybuch zbiornika z ben­
zyną. Z pod szczątkóv' samo­
lotu wydobyto zwęglone zwie 
ki gen San Jur jo  i pilota.

riiikia obsadza pogonicie
PARYŻ (PAT) Z pogranicza 

hiszpańskiego donoszą, że rząd 
kataloński zarządził rekwizy 
cję wszystkich samochodów ce 
lem skoncentrowania milicji 
ludowej w Barcelonie

W m. Gerone steazirie orga 
nizacyj prawicowychf drukar­
nia rojalistyczna, klasztor i 
szkoła zostały spalone. Do­
wódca gwardji cywilnej w Ge 
rone uciekł do Francji po stłu­
mieniu powstania przez lud­
ność.

Wzdłuż^ granicy francuskiej 
koncentrują się oddziały mili­
cji ludowej, przybywające po 
ciągami udeokrowanenu czer- 
v onemi sztandarami. W całej 
Hiszpanji północnej trwa 
strajk powszechny.

SEWILLA (PAT.) We wcze­
snych godzinach porannych 
radjostacja w Sewilli ogłosiła 
odezwę gen. Franco, który pi­
sze m. in.:

„Nie v "erzcie wiadomo­
ściom, transmitowanym przez 
rad jostację w Madrycie o prze 
biegu akcji wojskowej. Akcja 
ta rozwija się planowo. Lot­
nisko Cua+ro Vientos w Ma- 
dr ycie zostało zajęte przez 
pułk artylerji powstańczej. 
Jak się zdaje,' inne radjosta- 
cję zaczęły nadawać komuni­
katy na fali tej samej długo­
ści, co radjostacja w Sewilli 
ogłosiła drugą notę, w której 
zaprzecza wiadomościom, roz­
powszechnianym przez Ma­
dryt. W szczególności pozba­
wioną podstaw jest nota rzą­
dowa, według której w7 Ma­
drycie panuje całkowity spo­
kój, a sytuacja w Sewilli, Val- 
ladolid i Saragossie stale się 
polepsza.

Ta NGER, (PAT). Do Tan- 
geru przybyło siedem hiszpań­
skich okrętów wojennych, na 
którycn marynarze internowa­
li oficerów, chcących przyłą­
czyć się do powstania. Agent 
administracji portowej w r tn 
gerze stwierdził wezort j  ra­
no, że clowodcą jednego ze 
statków był zwykły marynarz.

Dalsze- oddziały L e g / Cu­
dzoziemskiej i wojsk afrykań­
skich wyładowywane są w Ka- 
dyksie i Algesires celem po­
parcia ruchu powstańczego na 
terenie Hiszpanji.

Obecne wałki zapowiadają

się, jak się zdaje, na długo-1 
trwała wojnę domową. Wi 
Hiszpai ji  rząd zdecyaowany,. 
jest bowiem uzbroić ludność 
cywilną.

Robotnicy w ' okręgach gór­
niczych, a szczególnie komu­
niści i socjaliści otrzymali od 
rządu broń i two-zą w szere­
gu miejscowości nieregularne 
formacje, mające występować 
przeciwko powstańczym od­
działom wojskowym.

Na pograniczu Francji uz­
brojona młodzież komuni­
styczna obsadziła wszystkie 
drogi, usuwając policję i straż 
graniczną, i sRma sprawuje 
straż na drogach, przeciętych 
rowami i barykadami.

Apel do ludu
LIZBONA, (PAT). Radjo­

stacja w Sewilli ogłosiła wczo­
raj o godz. 14-ej otrzymaną 
ze źródeł prywatnych \ i adc- 
mość, iż gen. Mołle wkroczył 
na ciele  wojsk powstańczych 
do Madrytu. Czionkowie rzą­
du ratowali się ucieczką.

MADRYT, (FAT). G godz. 
21 m 43 radjostacja madryc­
ka ogłosiła w językach fran­
cuskim, niemieckim i angiel­
skim komunikat, w którym 
rząd donosi, że opanował sy­
tuację i zwyciężył ruch po­
wstańczy. Rząd zwraca się z 
apelem do ludu i do żołnie­
rzy, abv sławili czoło faszy­
stom, usiłującym pozbawić 
szerokie warstwy narodu zdo­
bytych przez nie praw.

Nieco później minister spr. 
wewnętrznych ogłosił przez 
radjo, że gen. Garcia delta 
Herranz poległ w czasie oblę­
żenia przez wojska rządowe 
obozu powstańców w  Ca*a- 
hanchel.

Reprodukujemy podobiznę p. R. Morawskiej, nirstrzyn5 p o l­
skiej w pływaniu, która ostatnio na zawodach w Ciecho lin­
ku pobiła poprzedni rekord w pływaniu pań na wznak na 

przestrzeni-1(M mer-
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Zjazd Legionistów odwołany
z rozkazu Wodza Naczelnego gen. Rydza-Smigłego

Komendami Naczelny Zwiąż 
ku Legjomietów zawiadamia 
ogół legionistów o następują­
cym rozkazie Naczelnego W o­
dza gen. Śmigłego-Rydza w 
sprawie zjazdu sierpniowego: 

Koledzy!
Daień 6-go sierpnia jest wie 

kopommym dniem, w  którym 
Komendant nasz, Józef Piłsud­
ski, chwycił w  swe ręce losy

Polski. Ten dzień, jak słup 
graniczny znaczy granicę 
dwóch epok dziejów Polski, 
epoki bezsiły i bierności i 
drugiej, biorącej swój począ­
tek od Komendanta i Jego w 
stosunku do dziejów Polski, 
najbardziej aktywnej i twór­
czej postawy na przestrzeni 
długich stuleci.

Sądzę, że jeśli mamy ten

dzień święcić naazemi zjazda­
mi, to zjazdy muszą swą tre­
ścią godnie odpowiadać treści 
tej rocznicy, której zasadniczą 
cechą jest postawa czynna i 
wielki wysiłek.

Niedawno dopiero zaczęli­
ście pracę w nowym ustroju 
organizacyjnym.

Dla dokonania pracy i dla 
możliwości je j oceny potrzeb­

ny jest czas.
Dailfego w  tym roku zjazd 

się nie odbędzie.
Pamiętajmy o tern, by w ro­

ku 1937 każdy z nas mógł so­
bie powiedzieć wobec kopca 
Komendanta: Pracą swą w  cią 
gu ubiegłych miesięcy udo­
wodniłem, że rozumiem wiel­
ką treść daty 6-go sierpnia.

(—) śmigły-Kydz.

Kompromitacja sen. Heiman-Jareckiego
T a  ta fa ł doclfoflg, afty nic płacić podatków

Pamiętne było wystąpienie 
KwiatkWicepremiera Kwiatkow­

skiego podczas debaty w  Sena 
cńe w  sprawie zaległości podat 
kowycn naszych „sfer gospo­
darczych11. M. in. bezpośred­
nio zaatakowany został sen. 
Aleksander Heiman-Tarecki, 
dyrektor Sp. Akc. „W ola" w 
jVaiszawie.

lW; odpowiedzi na zarzuty z 
trybuny senackiej sen. Hei- 
inan- Jarecki wystosował do 
.wttcepremjera Kwiatkowskie­
go list, w  którym stwierdza, 
że wszystkie podatki zapłacił.

Jak się okazuje, oświadcze­
nie p. senatora Hetman-Jarec­
kiego było niezgodne z rzeczy 
wistoścdą, czego dowodem jest 
list, jaki p. wicepremjer 
Kwiatkowski wystosował do 
niego w  dniu 18 b. m. Sensa­
cyjny, tan list brzmi następu­
jąco:

JYidUnożny Pan . -  
Senator Aleksander Heiman- 

Jarecki 
, ■ ■■■ ■ w/m.

Czyniąc zadość życzeniu Pa­
na Senatora wyrażonemu w 
piśmie Jego z dn. 25 czerwca 
r. b. i  nawiązując do listu me­
go z 26 czerwca r. b. uprzej­
mie komunikuję, iż poleciłem 
sprawdzić płacone przez Pana 
Senatora podatki.
, Życzeniu Parm Senatora, aby 
sprostować powiedzenie m oje 
w  Senacie, niestety uczynić 
zadość nie mogę, albowiem 
wiadomości zakomunikowane 
mi w  czaSe rew izji ksiąg Tow. 
Akc. „W oIa“ , których spraw­
dzenie zarządziłem, zostały mi 
jeszcze raz potwierdzone.

Po zbadanin akt wym iaro­
w ych  podatku dochodowego 
Pana Senatora i zestawieniu 
ich z księgami Tow. Akc. „W o 
la“  ustalono, że Pan Senator 
nie ujawnił w  zeznaniach o do 
chodzie w  latach 1931 — 1936 
dochodu swego z listów za­
stawnych Towarzystwa Kredy 
towego Przemysłu Polskiego

w  sumie łącznej około 199 tys. 
złotych, od którego przypada 
niezapłacony podatek w  snmie

w sumie 1
Z:

* ' _  '  n y  p  
ok. 42.000 zŁ i dodatki w  su­
mie ok. 5.500 zl., mimo, że prze 
pisy prawne nie przewidują 
zwolnienia dochodu z tych li­
stów od podatku dochodowe­
go, przyznając posiadaczom kn 
ponów zwolnienie tylko od 
opłat.

G dyby ten nieujawniony w 
zeznaniach dochód z działa I 
ustawy o podatku dochodo­
wym  b y ł przez Pana Senatora 
podawany —  sama globalna 
będąca podstawą wymiaru po 
datkn, a zatem i sam podatek, 
znakomicie zwiększyłyby się.

Ma Pan Senator słuszność, że 
w dziale II podatku dochodo­
wego pobrany b y ł od Pań­
skiego dochodu z Tow. Akc. 
„W oła“  podatek wynoszący w  

1933 Ł  8,—  '

zł. 55.080, w  r. 1934 zł. 14.846 
od uposażenia 77.320 zł. i w r. 
1933 zł. 18.908 od uposażenia 
z!. 84.600, który potrącany jest 
automatycznie przy każdej 
wpłacie poborów  w Tow. Akc. 
„W ola".

Stwierdzam przytem, że 
Tow. Akc. „W ola" zeznało w 
latach podatkowych: 1934 r. 
1756 zł. dochodu, 1935 r. — 138 
zł. dochodu i w  1936 r. — 3.106 
zł. dochodu.

Opłacamy przez Pana Sena­
tora podatek z działu II usta­
w y nie zmienia faktu uchyla­
nia się Pana Senatora od opła­
cania podatku z działu I we 
w łaściwej wysokości.

W  ten sposób sprawę uwa­
żam za wyjaśnioną. Postępo­
wanie dotyczące nieopłacone - 
go przez Pana Senatora podat> 
ku toczyć się będzie na dro­
dze prawem przewidzianej.

(—) E Kwiatkowski.

IHuragan wywróci 
cały pociąg

SANTIAGO DE CHIL1 
(PATJ Gwałtowna burza wy­
rządziła wielkie szkody w 
porcie i w mieście Yalparaiso.

Na linji kolejowej Vina — 
Yalparaiso ruch kolejowy zo- 
stał przerwany, gdyż lokomo­
tywa i 10 wagonów wywróco­
ne zostały przez huragan na 
pustynnem wybrzeżu oceanu.

Połączenia telefoniczne są 
w wielu miejscach przerwane. 
Dotychczas zarejestrowano 
jednego zabitego i wielu ran­
nych, jako ofiary nawałnicy, 
która sroży się z niezmniejszo- 
ną
SKŁADAJCIE OFIARY

na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięć 
Marsz. J. Piłsudskiego

Konto P.K.O. 
m a u M M

13-13

K O W m S K IN A

f  traszna tragedia na Giewoncie
Turysta z  Oziedzlc ru n ą ł w przepaść

r .

Onegdaj około godz. 15-ej 
zawezwano tatrzańskie ochot­
nicze pogotowie ratunkowe, 
że na Giewoncie ktoś wzywa 

8.372 od uposażenia pomocy.

Pogrzeb i  p. k tf. Waglewskiego
Wczoraj o godz. 10-ej z ko- wił ks. 

ściola garnizonowego przy ul.
Długiej w  Warszawie odbył 
się pogrzeb ś. p. kapitana-pilo- 
ta Aleksandra Łagiewskiego.

Trumnę ze zwłokami ś. p. 
kjpt. Łagiewskiego ustawiono

Eośrodku kościoła na katafal- 
u wśród kwiecia i zieleni.

Przy katafalku wartę honoro­
wą pełnili podoficerowie 1 p. 
lotniczego. Przy presbiter- 
jum ustawiły się poczty sztan­
darowe stowarzyszeń i organi- 
zacyj społecznych.

W  uroczystościach żałob­
nych wzięli udział, prócz ro­
dziny zmarłego, gemeralizacja, 
oficerowie wojsk lotniczych, 
delegacje oficerskie i podofi­
cerskie szeregu instytucyj 
wojskowych i garnizonu war­
szawskiego oraz przyjaciele i 
koledzy.

Przed kościołem ustawiła 
się kompanja honorowa.

Nabożeństwo żałobne odpraj Heller.

prałat Wojtyniak w 
asyście dwóch kapelanów.

Po nabożeństwie trumnę ze 
zwłokami ś. p. kpt. Łagiew­
skiego złożono na samolocie 
przybranym zielenią.

Kondukt żałobny, który w y­
ruszył na cmentarz Powąz­
kowski, otwierała komoanja 
wojska z orkiestrą, poczty 
sztandarowe oraz liczne dele­
gacje z wieńcami. Następnie 
niesiono odznaczenia zmarłe­
go. Przed trumną postępowało 
duchowieństwo.

Za trumną szła rodzina Zmar 
lego, generalicja, korpus ofi­
cerski i delegacje.

Na cmentarzu na Powąz­
kach po odprawieniu egzelc- 
w ij przez duchowieństwo, nad 
otwartą mogiłą wygłosił prze­
mówienie w serdecznych sło­
wach, żegnając Zmarłego, do­
wódca pułk ulotniczego płk.

Praca HŁBggHfitte musi być iwćrcza
Okólnik w sprawie metod prasy starostów

P. Premjer Sławoj - Skład- 
Łowski, jako minister Spraw 
Wewnętrznych, podpisał okól­
nik do wojewodow, komisarza 
rządu na m. st. Warszawę i sta 
rostów, o metodach pracy sta­
rostów. Okólnik ten, opierając 
się na obserwacjach, poczynio­
nych przez p. premjera w cza­
sie podróży inspekcyjnych, 
podkreśla konieczność stosowa 
nia właściwych metod pracy 
strostów.

Podstawą pracy starosty 
musi być, według okólnika p. 
premjera, dokładna i całkowi­
ta znajomość powiatu w  zakre 
sie spraw gospodarczych, spo­
łecznych i politycznych. Znajo 
mość ta musi opierać się na

ciągłym, bezpośrednim kontak 
cie z ludnością.

Ponadto obowiązkiem staro­
sty jest informowanie władz 
przełożonych o sytuacji w po­
wiecie. Okólnik stwierdza, że 
infomacje władz lokalnych za­
wierają niekiedy nietylko błę­
dy co do faktów, ale nacecho­
wane są bądź nieuzasadnio­
nym pesymizmem i wyolbrzy­
mianiem zjawisk ujemnych, 
bądź też nadmiernym optymi­
zmem i zapowiada pociąganie 
do surowej odpowiedzialności 
starostów za błędne lub bez­
krytyczne inofrmacje.

Następnie okólnik podkreś­
la, że skuteczna administracja)

musi być planowa, skoordyno­
wana z poczynaniami innych 
działów administracji publicz 
nej, samodzielna, czyli nie u- 
ehylająca się od odpowiedział 
nosci drogą ciągłego oglądania 
się na władze przełożone, oraz 
wymaga inicjatywy twórczej, 
nie sięgającej po doraźne, ta­
nie efekty.

W okólniku p. premjer pole­
ca ponadto szczególną czuj­
ność w zakresie spraw, zwią­
zanych z przygotowaniem ob­
rony Państwa oraz przypomi­
na odrębne zarządzenie, po­
święcone zagadnieniu szybkie 
go i skutecznego załatwienia 
spraw ludności, zgłaszającej 
ste 3« starostwach

Bezpośrednio po zaalarmo­
waniu pogotowie tatrzańskie 
w sile 4 ludzi wyruszyło przez 
dolinę Strążyską i północną 
ścianą Giewontu do miejsca, 
skąd dochodziło wołanie o po­
moc- Około godz. £3-ej pogo­
towie wróciło do Zakopanego, 
przywożąc ciężko rannego, w 
stanie zupełnie nieprzytom­
nym (obrażenia wewnętrzne i 
prawdopodobnie wstrząs móz- 
ku) Henryka Gruchalę, lat 18 
z Dziedzic.

Według relacji towarzysza 
wycieczki Detlof - Baduszka 
z Dziedzic, obaj wybrali się 
rano północne ścianą Giewon­
tu ma szczyt. Około godz. 13-ej 
znaleźli się w t. zw. Szczerbi­
nie i znalazłszy się w  najtrud- 
niejszem miejscu zamiast na 
lewo, skierowali się na prawo. 
Obaj turyści asekurowani by­
li liną.

Kiedy Detlof przeszedł już 
najtrudniejszą część, umocnił 
się, by asekurować towarzy­
sza. W pewnym momencie

jednak Gruchała, czy stracił 
równowagę, czy naskutek złe­
go chwytu opadł od ściany i 
runął w przepaść, przyczem 
uderzył głową o ściamę, a na­
stępnie zawisł na linie.

Detlof chcąc mu przyjść z 
pom ocą, zwolna opn^cił go w_ 
linie ma dno kociołka, poczem 
zeszedł, by udzielić mu pierw 
szej pomocy. Niestety, zastał 
Gruchalę w stanie nieprzy­
tomnym.

Stan Gruchali jest groźny.

(

Dziewczęca armia
SZANGHAJ (PAT.) W obec­

nych zamieszkach w Chinach 
Południowych bierze udział 
niezwykła jednostka bojowa, 
a mianowicie „dziecięca ar* 
mja“ z Wuczau w prowincji 
Kwang-Si. Składa się wyłącz­
nie z kobiet, uzbrojonych w 
karabiny i wyposażonych w 
bambusowe hełmy. Przypisu­
ją je j bardzo jaskrawe ten­
dencje antyjapońskie.

Narada trzech mocarstw
odbędzie

PARYŻ (PAT.) Ogłoszono 
jednocześnie w  Pary żu, Lon­
dynie i Brukseli urzędowy ko­
munikat o tern, że narada 3-ch 
państw zbierze się w  Londy­
nie dnia 23 b m. aby ustalić

się w Londynie 23 b. m.
najwłaściwsze środki, mające 
na celu realizację dążeń trzech 
państw (Francji, W. Brytianji

Belgju) do utrwalenia poko 
ju  w  Europie w drodze umo­
w y powszechnej".

Umowa w sprawie Dardaneli
została podpisana złotemi piórami

MONTREUK (PAT) — Pod- szdi “ Aras ofiarował na pa­
miątkę członkom konferencji. 
Przed przewodniczącym stał 
kaałmarz ze złota, wysadzany 
brylantami.

pisanie umowy o cieśninach w 
dniu wczorajszym odbyło się 
bardzo uroczyście.

Podpisywano umowę złote­
mi piórami, które minister Ru

Premier Goering w Gdańsku
Zdaje się nie ulegać wątpli- 
ości, że wizyta premjera Goc

Jak słychać, w najbliższym 
czasie przybyć ma do Gdań­
ska premjer pruski i minister 
Lotnictwa Rzeszy Niemieckiej, 
generał Goering. Jako protek­
tor teatrów i sztuki, ma być 
premjer Goering obecny na 
przedstawieniu opery Wagne*. j-••--V u« n  i

W O S C 1 ,  .

ringa w Gdańsku mieć będzie 
również znaczenie politvpzne. 
Mówi się nawet o możliwości 
spotkania premjera Goeringa 
z przebywającym na .wybrze­
żu min. Beckiem*



W e s o ł y
k ą c i k

M i q
— Boże! Dlaczego jestem ta­

ka samotna?! — Trartwiła się
. panna Krysia, spędzająca wła 

śnie urlop w Krynicy.
Wszystkie panie w pensjona 

cie miały albo męża, albo na­
rzeczonego. Do każdej ktoś 
przyjeżdżał, ktoś pisywał...

A do Krysi nikt!
Najbardziej denerwowały 

ją ironiczne uśmieszki i pyta­
nia sąsiadek.

— A kiecJy małżonek panią 
odwiedzi? Nie stęsknił s*ę wca 
le3

— Muszę tvm babom zam­
knąć gębę! — postanowiła so­
bie pewnego wieczora i zdecy­
dowała się na śmiały krok.

Poszła na dworzec na spot­
kanie przyjeżdżającego z War 
szawy pociągu i podeszła do 
jakiegoś, przyzwoicie wyglą­
dającego mężczyzny, który z 
walizkami wysiadł dopiero co 
z wagonu.

— Mam do pana prośbę — 
powiadziała prosto z mostu.

— Proszę bardzo! Czem pa­
ni mogę służyć?

— Widzi pan... niepotrzeb­
nie nakłamałam sąsi; dkom z 
pensjonatu, że jestem mężat­
ką.. I teraz mi głupio.

— Aha! Pani chce, żebym 
gagrał rolę męża? — zaśmiał 
się nieznajomy. — Ależ bardzo 
chętnie. Bardzo mi się ta myśl 
podoba. Zresztą jak i pani o- 
scba...

P anna Krysia zmarszczy ła 
czoło.

— Pan mnie może źle zrozu 
miał? Pan moim mężem bę­
dzie tylko przy siole...

Hm... trochę mało... Ale 
®pszy rydz. jak nic... Zgadzam się. °

* * *
Przy obiedzie wszystkie o- 

czy by] y skierowane na stolik 
przy którym siedziała Krvda 
i jej nowy znajomy, pan Ka­
rol.
. , 7 “ y i ei mąż... — szeptano 
dokoła,

Krysia w doskonałym humo 
rze rozglądała się' dumnie po 
sali.

Niech pan nie zapomina 
°  swej ro i męża — przypcm- 
Bl?Ja szeptem towarzyszowi. 

Pan Karol otarł usta serwet- 
 ̂ głośno, zęby wszyscy sły­

szeli odezwał się:
' He płacisz za pensjonat ?
— 14 złotych.

. 14 złotych? — oburzył
SlS- — Strasznie drogo! Nie 
Mogłaś znaleźć tańszego?

— No... wadzisz kochanie... 
u mam i^szelkie wygody...

Wygody?!.. Tylko o wy­
godach myślisz! Ale z kiesze- 
aią męża się nie liczysz!

— Przecież...
Żadne przecież! Wiesz jak 

i0Faz mteresy! Wiesz że jest 
1' sys!

anna Krysia zarumieniła 
10 Dr'same uszy. 
r  tak., nie tak... — szep 

~~ Ja nie tak chciałam, 
j . e. Paa Karol wszedł w ro- 
t 1 nic go już nie mogło pow­

strzymać. W alnął pięścią Vr

Ja charuję, jak wół! Za- 
:nęezam się! A vrj sr.uifcp 
;od. 1 4  złotych dziennie? To 
icandal!

W tej chwili na salę wszedł 
-kis młody człowiek i skłonił 
ię Krysi.

— Kto to jest? — spytał su- 
owo pan Karol.

Krysia, która już miała dość 
tej komedji, zbladła z gniewu.

— Ależ pa ue...
— Gadaj, kto to jest?! —

C z y  J P o lsc e  m o ± c  g r o z i ć  wwojnaT.

0 potężny blok słowiański
1. Czy Polsce może grozić wojna?
2. Na czyja pomoc możemy liczyć ?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej

jakie stanowisko powinna zająć Polska
4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę

rozpocznie?
5. W jaki sposób Polska może uniknąć woiny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dia wzmo­

cnienia pogotowia wojennego PoEski?
W  dalszym cięgu n asze j. cy  pod pseudonimem Czesław 

ankiety zabiera dziś glos Czy; I Skobascniw- Pisze on: 
telnik z Krakowa, występują-1

Bezrobocie, ciemnota i bieda
wyrządza więcej szkody, niż iperyt i fosgen

1) Niemcy_ na zachód, mają ekspan­
sję zamkniętą raz na zawsze, względ 
nie na długie, długie łata.

Potężna linja „Magnota4', moral­
na — „Frontu Luowego" we Francji, 
to zapora, dla niemieckieg > imperja- 
lizmu nie do przebycia. Niemcy zda 
jąc sobie sprawę z tego, całą swą 
ewagę zwróciły na wschód, na Pol­
skę najpierw.

Aby uśpić czujność państwa zain­
teresowanych, rozlega się wszędzie 
gadanie „austrjackie" Hitlera, o 
Ukrainie, Sowietach i t. p 

Sowiety są potężne i mają potęż­
nych, szczerych sprzymierzeńców, 
zatem o tej sprawie narazie nie my­
ślą. Czechosłowacja oparta o Sowie 
ty, też narazie nie dla nich, 

Najłatwiejszym celem i najlep­
szym dla Niemiec, to Polska. Zna­

jąc wszyscy niemieckie szanowanie 
umów międzynarodowych, nikt mą­
dry me da się tumanić ani „dziesię­
ciolatką nieagr“syjną“, ani polowa­
niem w Białowieży.

Przeedwszystkiem, aby podbić Pol 
skę, Niemcy osłabiają ją wewnątrz 
i zewnątrz — moralnie. M ,T mamy 
F.O.M„ oni mają „Fundusz Osłabia­
nia Moralnego My mamy L.O.P.P., 
oni mają -.Ligę Otumaniania Politycz 
nego Polski'. Może n a wszyscy 
zwracają uwagę na to, albo nie chcą 
zwrócić I

Przedewszystkłem bezrobocie, po­
wszechna ciemnota i bieda, zrobi ta­
kie spustoszenie (raczej już robi) 
że, żader iperyt, ani inny fosgen nie 
dokonałby tego. To jest osłabianie 
wewnątrz, a jak wygląda osłabia nie 
zewnątrz?

Sieja ziarno nienawiści
Przedewszystkiem jątrzą nas z jak 

największą ilością sąsiadów, lak, 
abyśmy na wypadek, napaści, mieli 
jaknajwięcej nienawidzących nas na 
rodów. Jeżeli będą nas jednakowo 
nienawidzieć Czesi i Litwini, Rosja­
nie i Ukraińcy, to na wypadek woj­
ny z Niemcami, dla nich będzie tó 
bronią przeciwko nam najpotężniej­
szą.

Na glos krzyczę! Stwarzanie sta­
nu stałego naprężenia i nienawiści 
między Polską n Czechosłowacją, to

20 ZŁOTYCH zarabiać — na­
wet ubocznie. Zwróć się natychmiast 
do fenomenalnego Jasnowidza Psy- 
chografologa Abdel - Hanima Lwów 
i?, Cerkiewna 18/16, który wprowa­
dzi Cię na prawdziwy szczęśliwy 
Nowy Tor życia. Nadeślij datę uro­
dzenia. Jeżeli chcesz załącz bu gro­
szy znaczkami.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
i  30 Pieśń, 6.33 G im n astyk ’ , 3.50 Muzyka, 

7.20 Dziennik poranny, 7.35 „Parą  in fo -no ­
cy j " ,  7.40 M c  'Ka, 11.57 Sygn a ł czasu, 12.03 
M u zyka  lekka z Basenu w  Ciecnocinku, 
12.55 „Skrzynka  ro ln icza ", 13.05 Dziennik po  
łudn iow y, 15.30 W iadom ośc i go sp od a rcze , 
15.45 Teati W yobraźn i: „ O  tem jak  K.aw iec 
N iteczka został k ró lem " -  s łuchow isko  dla 
dzieci m łodszych, 16.15 Utw ory fo rtep iano­
we, i7.00 M uzyka  sa lonow a, 17.30 Pieśni 
w sch od n ie  w  w ykoi aniu O lg i Łady, 17.50 
'A negdoty  , z życ ia  A lo ize go  Żó łkow sk ie go , 
18.00 Pogada i :a s p o le c z r -  18.05 Koncer 
reklam owy, 18.50 P ogadan ka  aktualna, 17 00 
Koncert mnzyki ludow ej, 20.00 M uzyka  sa ­
lonowa, 20 30 „W ędrów ka  m ikrofonu po 
p ro w in c j i":  „Łow ick ie  muzeum etnograficz­
n e ",  20.50 Dziennik w ieczorny, 21.00 III audy­
cje z cyklu  „U tw ory Fryderyka C ho p ina ", 
21.30 Recital śp iew aczy, 22.00 W iadom ośc i 
sportow e, 22.15 M o tyw y  taneczne w muzy­
ce kameralnej, 22.45 Muzyk a taneczna. Ko 
niec audycy.i o go d z in ie  24-ej.

robota szkodliwa!
Stwarzanie staau nienawiści mię­

dzy Polską a Sowietami, to robora 
niemiecka. Stwarzanie jStanuj niena­
wiści między Polakami a Ukraińca­
mi, między Litwą a Polską, to pa­
jęczyna hitIe'-owfka!

O PANSŁOV.lAK.SkĄ LICE 
OBRONY 

Słowianie, opamiętajcie się! Jeszcze 
czas, aby nie byio późno. Niech 
głos mój, szarego obserwatora, roz­
legnie się za pośrednictwem tego pis 
ma, we wszystkich pismach słowiań­
skich. Zechciejcie zrozumieć to i 
bijcie na alarm we wszystkie dzwo­
ny, że Ni< mcy stale dążą wstiifciemi 
drogami do tego, abyśmy się gryźli 
między sobą, nienawidzi nawzajem, 
rozdrabiali, aby nas potem, iatwo 
mogli po kawałku brać.

Akademicy i młodzieży Słowianie! 
Stwórzmy pansłowiańską Ligę Obro­
ny!

My młodzież, zawsze pełna entu­
zjazmu i gotowa do waiki o szlachet 
ne cele, powinniśmy otworzyć potęż 
ny blok słowiańskiej obrony! Parnię 
i ijcie o tem, że przemysł wojenny 
Niemiec pracuje całą parą. Pamię­
tajcie o tem, że ich gazy, samoloty,

arma*; 1 tanki, przeznaczone są prze 
ciwko nai l̂ Przeciwtco Słowianom!

Słowiańskie pierĄ maj? być roz­
szarpany n’ em’eckiemi sziapnelami 
i słowiańskie oczy mają Dyć wypa-

i lane niemieckim iperytem! Niemcy, 
przygotowrują napaść na Polskę. Po 
nas, przyszłaby kolej na następne 
plemię słowiańskie.

Stanać po stronie napadniętego
2) Pomocy, wobec stwrorzenia wy­

żej wymienionego sfanu nienawiści 
nr cazi* nami a sąsiadami, nie mieli­
byśmy. Anglja i Fra icja, wykazały 
już swój sentyment do państwa na - 
padniętego.

3) Jeżeliby Niemcy napadły ni j- 
pierw którekolwiek inne państwo,, 
hoćby to były n?' et Sowiety, Pol­

ska powinna stanąć, po stronie pań­
stwa napadniętego, ponieważ: ,-dziś 
oni, jutro my“ .

i) Niemcy, Nieme-  i jeszcze raz 
Niemcy. Jeżeli nie bezpośrednio, to 
przy pomocy innego państwa- Np. 
namówią Japonię ao wojny przeciw 
ko Sowietom, będą mieć albo już

mają z Japonją soiusz wojskowy i 
w razie wojny będą „zmuszoi,. “ dać 
pomoc jej,, przemaszerowując“ przez 
Po skę.

A jak wyglądałby taki przemarsz, 
każdy czytelnik może sobie sam wyj 
obrazić!

5) polska może uniknąć wojngf* 
przez zbliżenie się do Czechosło­
wacji i Sowietów, oraz FrancjL W 
takich kleszczach jak potężny blok 
słowiański, sowiecko-polsko-czecha 
~towacko-jugosłowiański z jednej 
strony,_ a Francją, Belgją i Anglja 
z drugiej, Niemcy musiałyby zejść 
do joli naprawdę potulnego bar in­
ka i pokój tem samem utrzymać dął1’ 
by się na dłuższy czas.

Droga do podniesienia ducha
6) Celem wzmocnienia pogotowia 

wojennego, powinniśmy wspólnie z 
Czechosłowacją, Sowietami stworzyć 
coś w rodzaju Ligi Obrony Słowian, 
oraz rozszerzyć ją poten na Jugo- 
s!awję, lub też odrazu wciągnąć In­
dy J lgosławji do tej pracy.

Każdy . oby watel państw słowiań­
skich, powinien do tej Ligi należeć, 
tę 1 agę moralnie i materjalnie wspie 
rać.

Wszetka praca w ramach- włas­
nych, absolutnie do nietęgo nie do­
prowadzi, gdyż sami jedni jesteśmy 
za słabi przeciwko potędze niemiec­
kiej. Wszelkiemi siłami mu' imy się 
starać o to, aby zbliżyć się do iajvie- 
goś mocarstwa wrogo usposobione­
go przeciwko Niemcom. Raczej, do

którego Niemcy wrogo sa usposobi*; 
ni.

Wyrzeczenie się częśc’ dóbr klatf 
posiadających, na rzecz ludr głodne 
go, podniosłoby ducha i chęć obro­
ny tych zd hbyczy przed wrogiem.

Antysemityzm jest jednym e śroi 
k i ł  o tabiania wewnętrznego, zatem 
i tej hydrze łeb winniśmy ukręcić, 
ponieważ w żaoen sposób nie njoże­
rny 3 i pół miljona ludzi ani wymoe 
dować, and wvnędzić, ani skazać nu' 
śmierć gło4iową. Niech antysemi­
tyzm zamieni się w antykapitalizm* 
to taka idea będzie pożyteczna.

W  numerze jutrzejszym  za« 
mieścimy dalszy ciąg ankie­
ty-

Wielka narada pracownicza
w sprawach gospodarczych

Zgodnie z zapowiedzią. w 
czwartek, 23 b, m., odbędzie 
się w Warszawie, na skutek i- 
nicjatywy Unji Zvtiązikóv Za­
wodowych Pracowników Umy 
słowych, wielka konferencja 
działaczy pracowniczych zwią 
zków zawodowych, poświęco­
na wyłącznie zagadnieniom 
gospodarczym.

Jak wiadomo, projekt tej

konferencji powsta* po zwołat- 
niu pizez rząd w  r. z. narady, 
gospodarczej, na którą przed-1 
stawiciele związków pracow­
niczych nie byli oproszeni, i 

Konferencja odbęozit saę w. 
lokalu Unji Związków Zaw, 
Pracowników Umysłowych 
przy ul. Marszałkowskiej 91« 
Na konferencji wygołszony bę 
dzie szereg referatów.

Rekordowy 'ot sowiecki
MOSKWA (FAT.) 20 lipca 

o godz. 5.45 z Moskwy wystar 
to wał samolot z trzema lotni­
kami na pokładzie do lotu bez

POMADKI SZACHA
o pięknych soczystych kolorach, 
nadadzą W a s z y m  u s t o m,  
Piękne Panie naturalną czerwień.

cerise fonce.
K o l o  r y : 

CENA ZŁ.
electriąue, cerise, 

0.70, 1.05, 1.25

wrzasnął pan Karol. — Czego 
on się do ciebie uśmiecha?

— To mój znajomy... j
— Znajomy? Znajomy się 

tak nie uśmiecha! Nie życzę ! 
sobie takich znajomych! Rozu­
miesz, psia krew!! i

I z taką siłą po raz drugi 
trzasnął w stolik, że wszyscy 
obecni na sali podskoczyli. t

— Mąż jest tylko do płace­
nia! — wrzeszczał. — Ale lu -1 
bieżne uśmiechy przyjmujesz 
od innych! Ja ci pokażę znajo 
mych! Ja ci pokażę 14 złotych 
dziennie.

Krysia zemdlała,
*  *  *  )— Chwalić Boga, że jestem 

samotną kobietą—westchnęła 
Krysia, kiedy ją ocucono.

N apoleon Ś ciele,

lądowania na następującej 
trasie: Moskwa — morze Ba- 
irenca — ziemia Franciszka 
Józefa — przylądek Czeluski­
na — Pietropawł owsik na Kam. 
czaitce — Nikolajewsk nad A- 
murem — Ruchlowo — Czita.

Długość trasy wynosi 10 do 
11 tysięcy kilometrów. Lot 
ten został zorganizowany 
przez komisarjat ciężkiego 
przemysłu za zezwoleniem* rzą 
du sowieckiego.

Samolot, zbudowany specjał 
nie do tego lotu w centraLąym 
instytucie aerodynamicznym, 
i est jedtnopłatowcean jednom-s 
arowym o wielkiej rozpięto- 

skrzydeł. Z samolotem u- 
rzymywana jest stała łąoz- 
ość radjlotelegraficzna.
O godz. 14.25 według czasu 

noskiewdaego samolot aole- 
oiał do morza Rarenca, o go- 
dzin:e 22.10 przeleciał nad wy­
spą Ya et aria, odległa do Mo­
skwy o 2.697 kim. i skierował 
się !ku przylądkowi Czeluski­
na.

Reprodukujem y ostatni modei nowego autobusu komunika- 
cyjnego, wykonanego dla m. st. Y rarszawy, przez Państwo­
we Zakłady Inżynierji. Autobus ten, o linjach aerodyna­
micznych, stanowi ostatni w zór zachodnio - europejskiej 
techniki i zostanie w  najbliższych dniach oddany do użyt­

ku koinJ*- ̂ kacyjnego.

Kupon porady 

prawnej

Frontem do Morza



tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kediatawh jednego nteiczyzne

Przestępczy tryb życia, który Robicki prowa­
dzał od wielu lat wyrobił w nim umiejętność ukry­
wania się, maśladow ania kogo inr.ego, wcielania 
się w inną postać. Musiał muc, zresztą, chyba ja­
kieś wrodzone zdolności w tym' kierunku. Okazał 
się bowiem wielce ula lentow&nym aktorem. Dużą 
rolę w tern wiszystkiem odegrała również ś w i a d o ­
mość, źe przecież cała jego przyszłość, całe jego 
Życie będzie zależało od tego, czy dobrze wywiąże 
się z powierzonego sobie zadania.

Był też niemało przejęty. Chwiejnym krck’  itn 
wezodi do salonu, w którym oczekiwała go Domu- 
Si&. Nie wiedział, jak przez nią zostanie przyjęty, 
Twarz jego pokrywała trupia liemal bladość. Jak­
by oniemiał ze w zruszenia. 7ati zymał się ch<5ilę 
u proga i otworzył ramiona, jakby oczekując, by 
Danusia padła mu w objęcia.

Podbiegła ku niemu również panna Perska, ca­
la we łzach.

Nagle Iza drgnęła..*' A
Danusia bowiem jakby stę zawahała na widok 

przybysza. Czyżby w  jej duszy zrodziła się jakaś 
Wątpliwość niepojęta, szalona?,

O, Boiże_ toby przecież zwaliło ©ilrazu cały 
b tak starannie sklecony plan.

Mode doprawdy jakiś krzyk serca podpowiada 
Danusi : , * T i • *» <A

i— To nie twój ojciec!
Łęk Izy był wszakże bardzo krótkotrwały. 
Pozorne w idocznie tylko wahania Danusi, może 

.wylęgnięte jedy nie w strwożonym mózgu Izy, dla 
której ta chwila była decydującą o cj 1 em życiu, 
;wnet pierw hręły..

Oto bow*em Danusia rzuciła się z impetem na 
Sayję przybysza, powtarzając w  łkaniach i szlo­
chach szczęścia: - ,

— Tatus*u!.„ Tatusiu!... Tatusiu!...
Przez chwilę nie słychać było niczego innego 

poza okrzykami radości i wzruszenia i słowami, 
urywanemi w  połowie, no przerywanemi pocałun­
kami i uściskami.

Potem zaś zaczęły się długie opowiadania i obja­
śnienia, drobiazgi powtarzane po dziesięćkrcć 
C przeżyć ojca i córek.

Nowy hrabia Hieronim Wiśniewski znakomicie 
odgrywał swoją rolę. Był pełen godności ojcow­
skiej, ale zarazem i poczciwości oraz tkliwości. Po­
trafił w najbardziej dramatyczny sposób opisać 
przyczyny, które spowodowały jego tak długie

milczenia. Czyrił to tak zręcznie, że doprawdy nie 
można go było zato winić. Umiejętnie też uniknął 
sprawy-, która niegdyś spowodowała tak wielkie 
zatifi rgi miydzr nim a starszą córką. Wogóle z nie­
słychanym sprytem omijał to, co mogło ich dzie­
lić, potęgował to, co" mogło ich łączyć.

,W bardzo wzruszających słowach wspominał 
o matce Danusi, ale w  niemniej czułych mówił 
O swej pierwszej towarzyszce życia. Opowiadał 
o swych straszliwych przejściach najpierw w Ame­
ryce, potem w Australji. Twierdził, że dawnoby już 
padł w walce z przeciwnościami, ale siły woli, pra­
gnienia życia i otuchy dodawała mu jedynie myśl 
o tern, że nm przw :ież dwie córki w kraju, dla któ­
rych musi żyć. Ta myśl jedynie dodawała mu 
bodźca i odwagi. t

Panna Lerska ani na chwilę nie przestawała szlo­
chać, przejęta do głębi jego opowiadaniem.

Iza zaś przeżywała wręcz męczeńskie katusze. 
Co gorsza, czuła, że te katusze teraz już będą po­
wtarzały się nieustannie i nieuchronnie... że nie bę­
dzie gdzie przed niemi uciec...

Bo/e, jakież to okropne... Ten człowiek niego­
dziwy, nędznik, bandyta kalał wszystkie jej świę­
tości — pandęć o ojpu, którego jednak zawsze głę­
boko kochała, wspomnienia o matce, o wiosi e ro­
dzinnej, o domu, w którym ujrzała światło dzienne, 
n parku, w  którym najpierw bawiła się tak rado­
śnie, a potem płakała tak żałośnie, o Starzehcaeh, 
gdzie każda dróżka czy ścieżka, każde drzewko 
czy krzaczek były jej tok bliskie, tak rodzone, tak 
święte... gdzie każdy kamyczek przypominał jej 
najradośniejsze i najsmutniejsze chwile dzieciń­
stwa.

Czytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”
Cena 2G groszy

Jiii jest w sprzedaży nowy, 
efektowny numer wakacyjny

Z wielkim bólem serca wspominał a te wszystkie 
drobiazgi, które ten intruz teraz opowiadał i przy­
pomina z szatańską zręcznością. Co gorsza, sama 
go tego przeci sż uczyła, sama braia uaział w tem 
potwomem kalaniu własnych świętości.

Po zaspokojeniu pierwszego gwałtownego przy­
pływu czułości Danusia przyciągnęła rzekomego 
hrabiego Wiśniewskiego na otomankę, aby mu opo­
wiedzieć o swym narzeczonym.

— Już w pierwszym dniu i pierwszej godzinie 
twego powrotu po wielu latach rozłąki, muszę ci 
odrazu powiedzieć, tatusiu, że kocham z całego ser­
ca pewnego młodzieńca, który się oświadczył o mo­
ją rękę i w twej nieonecności został przyjęty. Praw­
da, tatusiu, że pobłogosławisz nasz związek? Kie 
odmówisz mi tego wielkiego szczęścia, prawda?

— Czyż mógłbym ? Czyż miałbym prawo, moje 
ty dzieciątko najukochańsze? — rzek? z udawaną 
dobrocią i serdeczną tkliwością „hrabia4* Wiśniew­
ski — czyż wolno mi przeciwstawić się związkowi, 
którego piagnie twe serduszko, zwłaszcza, że two­
ja opiekunka, zastępująca mi matkę, już wyraziła 
nań swą zgodę, a U.oja starsza siostra, zapewne, 
też go potwierdziła?

— O tatusiu, tatusieńku, jak ze ci jestem wdzię­
czna m  te słowa! — zawołała Danusia z radością

zasypując go gradem całusów i pieszczot.
~  Mógłbym się przeciwstawić temu związkowi 

przecież tylko wtedy, gdybym wiedział, że padłaś 
ofiarą oszustwa, lub gdyby nagle wyłoniła się ja­
kaś nieprzewidziana przeszkoda...

— O, pod tym względem niema i nie może być 
żadnej obawy, Tatusiu. Th też pozwolisz, zapewne, 
że jeszcze dziś wieczorem przedstawię ci mojemu 
narzeczonego? Przyjdzie tu właśnie niedługo.

i— Ależ, oczywiście! Fozu am go z wielka, przy­
jemnością. Przedewszystkiem wszakże powiedz mi 
jego nazwisko.

Danusia nie zdążyła jeszcze powiedzieć tego 
słowa, gdy nagie weszła pokojowa, meldując:

— /.iżisław hrabia Prawdzie!
— O, to właśnie on! — zawołała radośnie Dą-

ta.
— Zdzisław hrabia Prawdzie — powtórzył Wi­

śniewski i zerwał się z kanapy, jakby go coś z niei 
poderwało., poczem. powtórzył .cichutko, ale tak, 
aby Danusia dostrzegła jego zmieszanie — Zdzi­
sław hrabia Prawdzie?

Danusia spojrzała na niego, najgłębiej zdziwio­
na niepojętem wrażeniem, jakie pozornie wywarło 
to nazwisko na jej ojcu.

Wiśniewski wszakże nie dodał oni słowa i tyl­
ko -odpowiedział ukłonem nieco skrępowanym na 
ukłon nieśmiały, ale serdeczny ze strony Prawdzi- 
ca.

Wieczór minął, a Danusia nie miała odwagi 
wszcząć na nowo rozmowy o swo.m narzeczonym.

Wiśniewski, Zresztą, był teraz dla Zdzisława 
bardzo uprzejmy i pozornie jakby serdeczniejszy, 
niż poprzednio. Na odchf dnem szepnął Izie:

— jesteś chyba ze mnie zadowolona? — gdy 
zaś potwierdziła jlciniei i ę5n głowy, dodał: — mo­
żesz spać spokojnie. Nigdy - za nic nie dopuszczę 
do tego ślubu!

Dalszy ciąg jutro.

d a n i e l  b a c h r a c h

Stadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu śledczego

Ifijem ksa kradzież
II.

Lekkomyśl/rość przestępu 
ców w tych wypadkach jest 
zdumiewająca. Napizykład 
człowiek na dobrej stałej po­
sadzie sprzeniewierza kwotę, 
odpowiadającą jego kwartal­
nej lub nawet rocznej gaży. 
lidzie do więzienia, traci oczy­
wiście posadę, łamie sobie ka- 
a-jerę i całe życie, staje się jed 
nostką wykolejoną i usuniętą 
poza nawias społeczeństwa. 
I gdzież w  tem sens? pomija­
jąc już subtelniejsze względy, 
jak etyka i t. p.

Z punki u widzenia czysto 
materjalnego jesit to absurd, 
mimo to ten typ przestępstw 
powtarza się coraz częściej 
wśród powojennych społe- 
czeńst w wszystkich niemal 
krajów Europy.

Jaskrawym tego przykła­
dem było podjęcie na podsta­
wie sfałszowanych czeków W 
P. K. O. sunny 35000 zł.

Było to w końcu 1924- rołsu, 
jgdy dyżurny zameldował mi 
idyjekfora jednej z najpoważ­
niejszych iiisiytueyj handlo­

wych, pana G.
— Gzem mogę służyć sza­

nownemu panu dyrektoro­
wi? — zapytałem, prosząc go 
o zajęcie miejsca.

— Zdarzy ła naro się bardzo 
nieprzyjem na hisior ja. Mia­
nowicie na podstawie sfałszo­
wanego czeku podjęto z na­
szego konta w P. K. O. 35.0UC 
zł.

— 'Mann wrażenie, że za V y- 
płatę sfałszowanego czeku od­
powiada bank?

— W tym wypadku sprawa 
przedstawia się nieco gorzej, 
gdyż czek. ten został wykra­
dziony z  naszej książeczki 
czekowej i sprawca sfałszował 
podipis dyrektora F. i mój.

— Kiedy to się stało?
— Wczc raj.
Nie ulegało dla mnie najmniej­

szych wątpliwości, że sprawcę 
należy szukać wśród personelu 
firmy, gdyż po pierwsze nikt 
obcy nie miał dostępu do ksią­
żeczki ciekowej, a zresztą mt 
mógł wiedzieć stanu konta fir­
my. Po przyjęciu zamęldoyyąnią

udałem się wraz z wywiadowcą 
do biura firmy. Stwierdziłem, że 
z książeczki czekowej wyrwane 
zostały dwa czeki wraz z grzbie­
tami’.

—  Pod czyją opieką znajdo­
wała się książeczka czekowa? — 
było pierwsze moje pytanie.

—  Książeczka znajdowała się 
zawsze pod kluczem w kasie 
ogniotrwałej lub też ,w szufla­
dzie mego biurka lub dyrektorr 
F. —  odpowiedział dyrektor G.

—  Z pewnością jeden z pa­
nów pozostawił ją przez zapom­
nienie na biurku, gdyż inaczej 
nie mogę sobie tego wyobrazić— 
odpowiedziałem po uprzedniem 
zbadaniu zamków, przy ohu biur 
kach.

—  Niewykluczona jest —- ode­
zwał się dyrektor F., że przez 
zapomnienie jeden z nas pozo­
stawił przez krótld czas książecz 
kę na biurku.

—  Ilu urzędników jest zatrud­
nionych w. biurze? —■ pytałem 
dalej i

—  Około czterdziestu, męż 
czyzn i kobiet.

—  Czy ktoś z nich miał przy­
stęp do gabinetu panów?

—  .Większa część urzędników 
wchodziła do gabinetu w róż - 
nych sprawach.

Oczywiste, że w tycli warun­
kach trudno a nawet prawie, że 
rzeczą, njcm,ożUwą było wykry­

cie sprawcy, liczyłem tylke nato 
ze miałem tu do czyirena nie z 
zawodowym przestępcą, lecz tak 
zwanym „Gelegenheitsdieb“ 
(przestępcą przypadkowym), któ 
ry wykorzystał nieobecność dy­
rektora w gabinecie i widząc le ­
żącą książeczkę czekową wyrwał 
z niej dwa czeki. Jedyną moją 
nadzieją było, że sprawca nie 
będzie posiadać zDyt silnych ner 
wow, aby wytrzymać pierwszy 
ogień śledztwa, a wiedząc o  tem, 
iż P. K. O. codziennie przysyła 
filmie stan konta musiał byc 
przygotowanym nato, że fałszer­
stwo już następnego dnia zosta­

nie wykryte, zapytałem Drzeto:
—< Czy cały personel jest dziś 

w komplecie?
—  Wj tej ehwnr panu po­

wiem —  odpowiedział jeden z 
dyrektorów, polecając woźnemu 
wezwać do gankiem szefa perso­
nalnego.

—  Wszyscy są za wyjątkiem 
pana Malinowskiego (nazwisko 
zmienione) *— odpowiet ział we 
zv any.

— Od jak dawna pracuje pan 
Malinowski u panów>V^apyta"

•— Prawie rok.
Dalszy ciąg ju fw .

W i e r n y  p i e s
W r. 1925, w Erie, w staniej 

Illinois, żył Francis Mac Ma­
hoń, roootnik budowlany. Miał 
on młodego owc/arica, który 
w abił się Shep. Mac Mahoń i 
Sliep byli nmrozi }czn\

Pewnego dnia Mac Mahoń 
spodl z rusztowania, doznaw­
szy bardzo dotkliwych obra­
żeń. Pogotowie przewiozło go 
do najbliższego szpitala. She- 
powi udaoł się skoczyć do sa­
nitarnej karetki, to też widział 
on. jak wnoszono jego pana do 
szpitala.

Shep chciał pójść za njm do 
wnętrza, ele na rozkaz Mac 
Mahona „czekaj tu na pana, 
Shep !", .wybiegi na uiicę przed

drzwi wejściowe. ,
Mac Mahoń już nie wrócił. 

Zmarł nazr jutrz. Jego ciało 
wyniesiono tylnem wejściem i 
Shep nic nie wiedział o tem. 
Przeszło już 10 lat, a Shep 
wciąż czeka na swego pana na 
przeciw bramy szpitala.

Spoczątku, gdy brama Ot­
wierała się, rzucał się do w ej­
ścia, i zawiedziony wracał nr 
swoje miejsce. Pielęgniark’ 
szpitala, wzruszone wadokien 
wiernego psa. wyniosły mu na 
ulicę matę do leżenia i codzien 
nie przysyłają mu jedzenie.  ̂

Shep fest już dzisiut stary 
zapewne niedługo już będzie 
fizePal na swego pana**.
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JW a  
cw e s o ł o

— Dlaczego rozwiesiłaś wy­
praną bieliznę nad łóżkiem 
swego męża?

—  D latego, że on tak chra­
pie i  przez noc b ielizna mi 
na pew no wyschnie.

NIEMOŻLIWE.

Uf*ędnik celny: Za tę, ko­
szulkę nową musi pan zapła­
cie cło...

Dlaczego? Przecież to 
kr jiulka uo m ojego użytku?!

70 groszy za pa?e obc^ia
W gościnie a szewców z pc * znaku Kilińskiego

Niedobrze się dzieje w drob 
nem rzemiośle ezewekim. Zor­
ganizowani w cechu im. Kiliń­
skiego z dzielnym uporem wal 
czą ze złem ,starając się ulżyć 
ciężkiej doli drobnego rzemieśl 
nika.

Z okazji uroczystego zebra­
nia cechu w  lokalu przy ul. 
Miodowej 14 w Warszawie, wy 
fsłannik nasz przeprowadził 
szereg rozmów ze starszymi ce 
chu i członkami.

Cech szewców i cholewkarzy 
chrześcijan im. Kilińskiego po 
wstał w 1931 r., dzięki inicja-

D z l e c f  S
M ło d zież!

D o r o ś l i !
W ż M ą g s c ą g !

CZYTAJA 
NAPOPULARNIEJSZY 

W  POLSCE TYGODNIK 
OBRAZKOW Y

aŚWJAT 
P R Z Y G Ó D ftft

CENA TYLKO 10 GROSZY 
D O  NABYCIA 

W E WSZYSTKICH 
LETNISKACH W  KIOSKACH 

GAZETOW YCH „RUCHU“
Nr. 39-y ZAWIERA

W SZPONACH
Ś W I E T L I S T E G O

S M O K A
TAJEMNICZE ŚWIATY

MARMŚLAPA 
D L A  P Y T K A

Z PRZYGÓD WESOŁEJ PIĄTKI 
UCZNIÓW

KAJTEK URWIS I
MŚCI SIĘ..

Tajemnica  
zatopione! wyspy
PRZYGODY 2-ch BOHATERSKICH 

CHŁOPCÓW

CHARLiE CHAPLIN

, Do stu piorunów, czy ta 
^ p u sta  jest dzisiaj znów su-

W AFRYCE  

F L I P  i F L A P
NA KORSARSKIM STATKU!

Desza w czasie
W ubiegły poniedziałek panowa- 

jn-TT ^pwiąe stylem komunikatów 
»ecM•ogicznych — pogoda sto­
kiem a‘ zachmurzeniu niewieł- 
obfity to spadł deszcz i to

si.ę wszakże ten, ktoby 
zjawisko to za coś niezwykłe 

cnLprzeci,wnie: powtarza się ono z r.eSularnością co miesiąc, róż- 
Ąc się tylko obfitością „opadów".

Lt -n,e J®6* to zwykły deszcz, przed 
orym ludzie chromą się poJ dach,

*ub parasol. Deszcz len — io liczne 
wygrane, które padają w ciśnie­
niach Loterji Państwowej, a ilość ich 
zalezna jest od klasy tej Loterji.

Wiośnie 20-go b. m. przypada! o- 
statzu dzień ciągmema drugiej kia- 
•y trzydziestej szóstej Loterji W 
dniu tym wylosowane były nietylko 
dwie giowne wygrane po sto tysię­cy aiotych. ora* stała dzienna wv- 
e w e .  ata i te *f>Mwad wjfikszych

pogody
wygranych, które pozostały jeszcze 
w kole. Ostateczne Wyniki ciągn ie ­
nia przedstawiają się więc jak na­
stępuje:

Po sto tysięcy złotych wygrały nu­
mery 97034 w Łodzi i 136803 w Pozna 
niu, a właściwie w tam te jsze j filii 
jednej z kolektur w arszaw skich . 
Pięćdziesiąt tysięcy i dw adzieścia  
pięć tysięcy złotych p rz y p a d ły  K ra ­
kowowi na numery 56840 i 64746; 
we Lwowie wreszcie sprzedany zo­
stał nr. 170678, na który padła w y­
grana dwudziestu tysięcy złotych.

Jak widzimy był to naprawdę 
„deszcz" wygranych, deszeż, ‘ który 
napewno nikomu humoru nie zep­
suł. Kto chce mieć szanse, by go 
podobny deszcz zrosił w przyszłym 
miesiącu, niech nie zapomni odno­
wić losu do trzeciej klasy, której 
ciągnienie rozpoczyna się trzynaste­
go gierpnia b. r,

tywie p. p. J. Kosteckiego, W. 
Wenzla, St. Karolaka, Buczko­
wskiego, Trojanowskiego i in.

Stojąc na stanowisku państ- 
wowem i społecznem cech sta­
ra się wszelkiemi siłami o pod 
niesienie stopy życia swych 
członków. W obecnych warun­
kach nędza i gruźlica dziesiąt 
kuje szeregi drobnych rzemieśl 
ników. Przyczyn zła jest wie­
le.

Jedną z nich to mechanicz­
ne zakłady naprawy obuwia 
konkurujące zwycięsko (jeśli 
chodzi o klientelę) z warsztata­
mi szewekiemi. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę że 1 maszyna za­
stępuje 100 robotników zrozu­
miemy, iż każdy warsztat me­
chaniczny pozbawia pracy ty­
sięcy robotników.

Drugą palącą bolączką dro­
bnego rzemiosła jest chałupnic 
two, a właściwie organizacja 
chałupnictwa. W okolicach 
Warszawy, zdaniem fachow­
ców, znajduje się ponad 80 ty- 
isięcy nieubezpieczonych cha­
łupników.

Ceny za robotę pary butów

są wprost fantastyczne. W 
miejscowości Kamieńczyk pod 
Wyszkowem dostawcy skór

Ełacą 70 gr. od pary. W dodab 
u zarobek wypłacany jest w 

naturze, gdyż jeden z dostaw­
ców posiada sklep spożywczy, 
a drugi szynk.

Nędza też podobno w  tej 
miejscowości jest straszliwa. 
Audycja radjowa na wzór 
transmisji z Brzezin (chałup­
nictwo krawiecicie) przydała­
by się bardzo zdaniem człon­
ków Cechu, dla zwrócenia u- 
wagi społeczeństwa na stosun­
ki panujące w  tej dziedzinie.

Chałupnik otrzymując skó­
rę od dostawcy zmuszony jest 
do podpisania kartki, iż skórę 
tę zakupił.

Cech niejednokrotnie zwra­
cał się do Ubezpieczalni z re- 
welacyjnemi materjałami w 
sprawie ubezpieczeń chałup­
ników. Maierjały zaginęły, a 
blisko 100.000 rzesza chałupni­
cza jest wydana na łup dostaw 
ców i hurtowników. Niejedno 
krotnie dostawca daje chałup­
nikom weksle z terminem pół­

rocznym, które ze ^względu na 
niestałość „pracy i miejsca 
dostawców nie przedstawiają 
wartości.

Są kupcy, którzy posiadając 
patent VIII kategorji obraca­
ją dziesiątkami tysięcy zło­
tych, zatrudniając i wyzysku 
jąc całą armję chałupników. 
Najlepszym dowodem dużych 
zarobków tych panów jest 
fakt, że jeden z nich zwykle 
na jesień zamawia śniegów* 
ców na sumę 12.000 dolarów.

Chałupnictwo rozrzucone 
jest wokoło Warszawy a szcze­
gólniej w Jabłonnie, Nowo - 
Mińsku i Radzyminie.

Jak widać z powyższego 
Cech ma do zwalczania wiele 
przeszkód aby wreszcie dojść 
do unormowania pracy i za­
pewnienia egzystencji swym 
członkom.

Należy nadmienić, iż zebra­
ni wyrazili przez aklamację po 
dziękowanie prasie, a w szcze­
gólności naszej Redakcji za 
niezmienne stanowisko w spra 
wie poprawy bytu drobnych 
rzemieślników.

Ambasador Wioch na Wawelu
Złożył listy uwierzytelniające P. Prezydentowi R. P.

Wczoraj, o godz. 12.30, Pan 
Prezydent Rzeczypospoli lej
przyjął na Zamku Królewskim 
na Wawelu J. E. ambasadora 
włoskiego p. barona Piotra 
Arone di Yalentino, który zło­
żył swe listy uwierzytelniają­
ce.

P. ambasador udał się Z 
Grand Hotelu na Zamek Wa­
welski w towarzystwie dyrek­
tora protokułu p. min. Karola 
Romera samochodem Pana Pre 
zydenta R. P., poprzedzony 
przez trębaczy na białych ko­
niach i otoczony eskortą szwa 
dronu honorowego 8-go p. uła 
nów pod dowództwem rtm. 
Strzygodżkiego.

W następnych samochodach 
jechali: radca ambasady Bel- 
lardi Ricci, attache wojskowy

płk. Marazzani, sekretarz am- 
baasdy Zamboni oraz adjutant 
Pana Prezydenta R. P.

Po odegraniu fanfary przez 
trębaczy, orszak ruszył przez 
Rynek i ulice: Wiślaną, Stra­
szewskiego około kościoła św. 
Idziego na Wawel. Tłumy pub 
liczności tworzyły wzdłuż dro 
gi szpalery, witając przedsta­
wiciela Włoch.

W bramie zamkowej u wej­
ścia na dziedziniec arkadowy 
warta zamkowa sprezentowa­
ła broń. Na dziedzińcu arka­
dowym Zamku Królewskiego 
. taljon 20 p. p. ze sztanda­
rem i orkiestrą pod dowódz­
twem ppłk. Cliroboczyńskiego 
oddał honory wojskowe. ,

W chwili, gdy wjeżdżał am­
basador na dziedziniec orkie-
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We* małej

'J C ię ż iT #  j l o w o i I
(A . E .)  —  Zrobić małżeństwo 

to nie jest tak łatwo!  —  mówił 
swat Lubliner do pana Abramc 
Sztilzafta. —

Dużo się trzeba napracować, 
zanim się młodą parę połączy z 
małżeńskim supełkiem.

Raz miałem wypadek, że na­
rzeczony na dwa dni przed ślu­
bem zobaczył u m ojej klientki 
brodawlcie na brzuchu i odrazu 
się odkochał.

To zresztą nie jest takie waż­
ne. Tylko poco ja to panu m ó­
w ię? Żeby pana pokazać, jaki 
paskudny jest ten swatowski za­
wód.

Ale do interesu. Chcesz się pan 
żen ić? To radzę pana Minię Ka- 
yanowską. Bierz je j pan i nie 
namyślaj się pan nawet.

—  Czy ona jest ładna f
—  Zamożna.
—  Zgrabna?
—  Jedne nogie ma nawet krót 

szą. Ale zato drugą ma dłuższą.
—  Jakie ona ma pochodze­

nie?
—  Od ojca i matki.

* A czem jest [e j ojciec9.

—  Już nie żyje.
Pan Sztilzaft zamyślił się.
—  No dobrze  —  rzekł. —  

Mam do pana zaufanie, przecież 
pan jesteś znany swat. A więc 
zgoda. W eź pan zaliczkie i do­
widzenia się z panem.

*
Po kilku dniach do mieszka­

nia swata wpadł pan Sztilzaft, 
niesłychanie oburzony.

— Pan jesteś oszust! —  krzyk­
nął. —  Tak robi porządny swat? 
W  tejże chwili zwracaj mnie pan 
zaliczkie!

—  Kiedy ja pana oszuka­
łem ?  —  spytał rozgoryczony pan 
Lubliner.

—  Mówiąc o je j pochodzenie! 
Powiedziałeś pan, że j e j  ojciec 
nie żyje!

—  Tak, to jest prawda.
—  Jak to m oże być prawda, 

o wiele on siedzi we więzieniu?
Pan Lubliner westchnął cięż­

ko.
—  A bo to jest życie?..,
Spraiua poszła do sądu, który

przyznał panu Sztilzaftowi zwrot 
wpłaconej sumy*

stra odegrała państwowy hymn 
włoski, lj progu sieni zamko­
wej 2 adjuiantów Pana Prezy­
denta Rzplitej wprowadziło go 
na drugie piętro zamku. W sie 
ni górnej trębacze odegrali 
fanfarę.

W sali, poprzedzającej salę 
poselską, wyszedł na spotka­
nie p. ambasadora p. minister 
Spr. Zagr Beck. Pan Prezy­
dent R. P. oczekiwał ambasa­
dora w sali poselskiej w oto­
czeniu domu cywilnego i woj­
skowego, wojewody krakow­
skiego p. Gnoińskiego, dowód­
cy O. K. 5 ; innych.

J. E. ambasador Valentino 
wprowadzony do sali posel­
skiej przez p. Becka i przed­
stawiony przez p. Romera, dy; 
rektora protokułu, Panu Pre­
zydentowi R. P., wygłosił prze 
mówienie, na które odpowie­
dział F, Prezydent Rzplitej.

Po przemówieniu Pan Prezy 
dent R. P udzielił p. ambasa­
dorowi Valentino prywatnego 
posłuchania w sali Lubranka. 
Po skończonej audjencji p. am 
basador udał się w  towarzyst­
wie dyretkora protokułu i ze 
swoją świtą do grobów króle­
wskich w katedrze wawel­
skiej, gdzie u sarkofagu Mar­
szalka Piłsudskiego złożył pię 
kny wieniec.

Po tej ceremonji p. ambasa­
dor zwiedził katedrę wawel­
ską, oprowadzany przez ku­
stosza zbiorów wawelskich p. 
ówierz - Zalewskiego, poczem 
powrócił nr Zamek, gdzie od­
było się śniadanie w aparta­
mentach P. Prezydenta R. P.

SZCZYT 
PRZYZWYCZAJENIA. 

Sprzedawca ram przedsta­
wia sw oją córkę*



w  szponach gangsterów
Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po­

strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu z Al 
Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwykłej uro­
dzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss Nora posiada 
również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Eden ■— 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wó<.'z gangsterów, po­
stanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że doktór 
Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczęśliwy 
w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób porywa 
lekarza, którego oczarowała i uczyniła pow"’ nem narzędziem 
W swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw chi­
cagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się no 
kryjówki miss Nory i po zaciekłej walc” aresztował ją. Dok­
tór Graba wrócił do swej żony i dzieci — a miss Noia została 
skazana na śmierć. Gangsterzy postanawiają jednak uratowaC 
sweg o wodza: młody, zdolny gangster Dillinger zmusza prze­
mocą i łapówką naczelnika więzienia w Sing-Sing, Thomp­
sona, aby stracił na Krześle elektrycznem niewinną kobietę, 
zamiast miss Nory, a gangsterce ułatwił ucieczkę.

Gdy władze bezpieczeństwa i opinja publiczna są przeko­
nane, że miss Nora nie żyje, wydostaje ąię tymczasem rang- 
sterka na wolność i rozpoczyna swą działalność odnowa. Po 
szeregu udanych nap-dów. wpada znów na Jej trop Fred. Alę 
gangsterzy zauważyli pościg detektywa i zkolei zdołali go p ■- 
chwycić.

W przeddzień stracenia go przez gangsterów, ucieka Fred 
pr^y pomocy 'wego strażnika, chłopca murzyńskiego, Toma. 
Fred zawiadomił sędziego chi łagowskiego, Greena, o „zmar­
twychwstaniu" miss Nory i rozpoczął na własną rękę poszu­
kiwania, celem zlikwidowania raz na zawsze bandy gangste­
rów.

Niezwykłemu detektywowi udaje się dowiedzieć, te Al Ca- 
pone posiada własną łódź poawodną, której zadaniem będzie, 
pod wodoą bandy miss Nory, yyBadzić w powietrze okręt kon­
kurencyjnego przemj mika alkoholu.

Wspólnie z władzami sądowemi postanawia Fred wysłać 
pościg za gangsterami. Na własną rękę udaje się Fred ze 
swym pomocnikiem, Tomem, nad wybrzeże przy NoWym Jor­
ku, gdzie zdołał wytropić bandę, w chwili, gdy naprawiała 
łódź, szykując się do zanurzenia na dnie oceanu.

Fred zawiadomił natychmiast sędziego Greena, by wy­
słał oddział policji, eskadrę lotniczą, która miała osaczyć 
gangsterów, zanim zanurzą łódź. Green wydał natychmiast 
telefoniczne polecenie do Nowego Jorku, skąd na. wskazane 
prze t detektywa miejsce udały się natychmiast trzy samolot} 
policji.

Wne przyDyła policja. Napróżno usiłowali gangsterzy 
zanurzyć swą łólź. Wskutek defektu łódź była nie do użytku. 
Gangsterzy z początku zamknęli się w niej, a gdy ostatecznie 
przekonali się, że o ucieczce przy jej pomocy niema moy y — 
postanowiła miss Nora dokonać śmiałego wj czynu: przedrzeć 
się przez policję, zawładnąć aeroplanami i uciec na samolotach 
policyjnych.

Plan ten, wskutek zaskoczenia policji, udał się, ale tylko 
częście To; na samolotach uciekli miss Nora, żona Dillingera, 
MeTon. Reszti gangsterów 'costała zabita podczas pościgu, 
a ranny Dillinger wpadł w ręce policji.

Ranny Dillinger został umieszczony pod czujną strażą po­
licji w szpitalu więzienia Sing-Sing, tu, leżąc chory, postanowił 
na własną rękę uciec, wykorzystując pierwszą okazję. Okazja 
taka wnet się nadarzyła: do celi szpitalnej przybył naczelnik 
policji nowojorskiej, chcąc przyjrzeć ąię niebezpiecznemu zło­
czyńcy.

Naczelnik policji, był'niezw} kle podobny do Dillingera: 
Diii oświadczył, że chce mu zaufać szereg rzeczy, i w tym 
celu prosił, by wszyscy wyszli z celi. Gdy gangster pozostał 
sam z naczelnikiem policji, rzucił Bię na niego, udusił go, 
przebrał się w jegc mundur i opuścił więzienie, ucietając autem 
naczelnika policji.

Policjantom, którzy stali na straży przed celą, zabronił 
wchodzenia do chorego, który „usnął". Dopiero, gdy po go­
dzinie do celi weszła na opatrunek pielęgniarka, zastała w łóż­
ku ubranego w; chałat szpitalny -r  trupa.

Pielęgniarka była Wciąż przekonana, jak i poli­
cjant, że w łóżku leży trup Dillingera.

Policjant pobiegł do drzwi i zawołał swych kole 
gów.

—  Powiedziałem przecież, że nie wolno zostawiać 
go samego —  odezwał się jeden z policjantów —  za­
truł się widocznie czemś...

—  Kiedy naczelnik Dolicji rozkazał, by do celi 
nie wchodzić, to nie wolno było wejść i basta —  od­
rzekł inny -— alę ja także dziwiłem się, bo tak nie- 
bezpi cznego bandyty nie wolno zostawiać samego w 
celi—

—■ Niema w tern wszystkiem wielkiej tragedj? — 
zauważyła pielęgniarka - tak czy owak czekała go 
kara śmierci...

■—■ Ale czego tu tracimy czas niepotrzebnie — 
krzyknął starszy policjant —  trzeba natychmiast za­
wiadomić straż więzienną o  tem. co się wydarzyło...

Kilku '■-olicjantów pobiegło do kancelarji więzien­
nej. Pielęgniarka udała się do gabinetu doktora i za­
meldowała, że pacjent w separatce szpitalnej popełnił 
samobójstwo.

!«-* Czy jeszcze żyje?, —* zapylał doktór,
<—i Ciało jego* ju t zastygło,., —< spokojnie >dpo 1

wiedziała pielęgniarka.
Doktór podążył natychmiast na miejsce wypadku. 

.Wnet potem przybył nowy szef więzienia i kilku ki' 
«pektorów.

Lekarz ODejrzał trupa i powiedział:
—  Patrzcie no, jak ten człowiek zmienił się po 

śmierci, Nie można go poprosi 11 poznać...
—  Dlaczegoscie go pozostawili samego? —-  pienił 

się ze złości naczelnik więzienia F—< jeszcze dziś za­
wiadomię o  tem naczelnika policji, który was ukarzt 
za lo przeoczenie.

i—  r ’c nie jest na*sza wina —  odrzekli policjanci —^ 
staliśmy cały czas obok łóżka chorego, ale przybył 
naczelnik policji, który kazał nam wyjść z pokoju... 
Wykonaliśmy jego rozkaz...

<— Szef policji rozkazał wam wyjść z pokoju? —v 
zawołał zdumiony naczelnik więzienia —-  Wykluczo- 
nel Nie wierzę! Nie uczyniłby takiego głupstwa!... Po­
rozumiem się z nim natychmiast...

A tymczasem lekarz, który badał trupa,, krzyknął 
nagle:

•—< Ha, co to jest? Jakieś sine plamy na szy1?... 
—i zaczął badać dokładniej szyję —  Moi panowie... 
Tc nie jest samobójca... tu miało miejsce zabójstwo... 
zaduszono więźnia..,

<— Morderstwo? Któżby to mógł zamordować Dil­
lingera?

Wszyscy szeroko otworzyli usta, oszołomieni wy­
darzeniem. Naczelnik więzienia i inspektorzy przyj­
rzeli się zmarłemu. Jeden z inspektorów więziennych, 
który znał dobrze naczelnika policji Jeffersa, krzyknął 
nagle;

—  Proszę bez dyskusji w yniadać — stara się mó­
wić jak najgrzeczniej Dillinger —  za cjiwllę dowie się 

pan, co się stało,..
•— Ale to nie jest przecież Dillinger to jest mister 

Jeffers! Tak, tak, to jest naczelnik policji Jeffers... 
Znam go dobrze... Boże, co się wydarzyło?

Wszyscy obecni potracili głowy.
To niesamowite odkrycie wydawało się w pierw­

szej chwili tak dziwne, że nikt w to nie chciał uwie­
rzyć.

—  Go pan plecie? -—« krzyknął naczelnik więzie­
nia. —  Co za dziki pomysł? Niech się pan nie wygłu­
pia...

—  Widziałem na własne oczy, jak mister Jeffers 
wyszedł z więzienia, wsiadł do swego auta —  odezwał 
się jeden z urzędników —  pan jest na pewno w błę­
dzie...

—  Znam zbyt dobrze mister Jeffersa, bym się 
miał pomylić utrzymywał dalej inspektor policji.

Kilku policjantów zbliżyło się do łóżka. W ydawa­
ło im się również, że trup jest podobny do mister 
Jeffersa...

—  Ale przecież to jest zupełnie nip do pomyśle­
nia —  upierali się inni —  widzieliśmy na własne oczy, 
jak naczelnik policji wyszedł z tego pokoju...

Nagłe rozległ się głos lekarza:
—  Panowie, to jest właśnie naczelnik policji, mi­

ster Jeffers! Nie spierajcie się. Oio mam najlepszy 
dowód. Bandyta był ranny w lewą rękę, a u trupa są 
obie ręce nieuszkodzone. Tylko lewa ręka jest prze­
wiązana strzępem bandażu, by odwlec uwagę...

—  Ach, o tem wszyscy zapomnieli, Dillinger był 
ranny w rękę, a tu niema śladu rany.

Nie było już najmniejszej wątpliwości, że został 
zamordowany naczelnik policji nowojorskiej, mister 
Jeffeis.

Policjanci, którzy strzegli Dillingera, zbleidli śmie®* 
teinie, Naczelnik więzmnia i inspektorzy wyładowy­
wali teraz swą całą złość na nich. Przybył natych­
miast prokurator i zastępca Jeffersa i wydali rozkaz 
aresztowania dziesięciu policjantów. Uczyniono ich 
odpowiedzialnymi za morderstwo Jeffersa, jako też za 
ucieczkę Dillingera.

Prokurator rozpoczął energiczne śledztwo, 
i— < Ale gdzie podziało się auto szefa policji? «—» 

dopytywa* się wszędzie •—< gangster nie wsiadłby za­
pewne do tegc auta, obawiając się, że szofei gc pot* 
zna. 1

■—> Przysiągłbym rż'e na własne oczy widziałem^ 
jak wsiadł do tego auta —  zapewniał klucznic —i.-Ma 
własne oczy to widziałem—

f— A szofer pojechał wraz z nim'i 
f— Tak, szofer pojechał również bardzo szyiW i 

odjechali w stronę Nowego-Jorku...
Prokurator szczegółowo wypytywał kłuczm^saj, 

spoglądając przenikliwie mu do oczu. Pomyślał, czy 
czasem ten klucznik nie stał w kontakcie ze zbiegłymi 
bandytą'' ale pomimo krzyżowych pytań, klucznik1 
powtarzał jedne i to samo:

—  Do stu djabłów —  denerwował się prokura^ 
tor —  więzień wychodzi spokojnie z więzienia, wszy­
scy go widzą, wszyscy z nim rozmawiają, a nikt go 
nie poznaje... To jest bardzo dziwne...

—  Nie miałem najmniejszej wątpliwości •—* po­
wiedział urzędnik, który spotkał Dillingera na po­
dwórzu —  byłem zupełnie przekonany, że ir am przed 
sobą naczelnika policji. Kordu wpadłoby do głcwy 
zaglądać mu do oczul Wystarczył mundur, czapka— 
Dziwiłem się tylko, czemu tak się spieszy opuścić 
więzienie i nie chce nawet zatrzymać się w kance­
larji...

—  Niesłychana historjal Potworna historja! —* 
burczał bez przerwy pod nosem prokurator —- ten 
Dillinger rzeczywiście wykazał, że może nas w wor­
ku sprzedać...

I znów pisma miały szaloną sersację. Znów wy­
dały dodatek nadzwyczajny, a sprzedawcy gazet do­
nośnym głosem krzyczeli:

—  Bandyta Dillinger uciekł w niezwykły sposóli 
z więzienia!

—  Zamordowanie naczelnika policji nowojorskiej! 
—■ Bandyta uniknął krzesła elektrycznego! 
Sensacja o ucieczce Dillingera rozniosła się lotem

błyskawicy po wszystkich miastach Stanów Zjedno­
czonych, budząc wszędzie zgrozę ale i podziw dla nie­
zwykłej odwagi bandyty

Rzecz jasna, zmobilizowano całą policję nowojor­
ską Zapewniano opinję publiczną, że policja jest jnż 
na tropie, że już jest na śladach uciekiniera, który 
ukrył się gdzieś w znanej pobeji kryjówce...

Setki policjantów w autach, na motocyklach sapc- 
rało we wszystkich spelunkach, aresztowano setni 
osób — ' ale odnaleźć gangstera, który zamoi dowal
naczelnika policji, nie udało się w żaden jp> »sóL

*
* *

Potem, jaik Dilling r  zmusił szofera, by 11 umkR,  
udał się ze zdwojoną szybkością, y? stronę Nowego 
Jorku.

Wiedział, że łatwiej mu będzie ukryć s2ę 'gjctńe& 
w miljonowem mieście, aniżeli w  jakiemś miasteeaSiu 
albo lesie. Policja na pewno nie zdoła połapać się, i* j 
Dilling t  ukrył się w Nowym Jorku i będzie go gdfeńe- 
indziej poszukiwać.

Ale jak zrzucić z siebie imiińwr policji, k tó r y * * *  
że go teraz zdradzić?

Przedtem uratował go ten mundur, a tma- mciM 
sprowadzić nań zgubc Zapewne już połapa. sU M 
jaki sposob zdołał uciec, i agenci będą pcszuk:r»ae wi 
całym Nowym Jorku 5 okolicach ludzi w  nnn dmałdH 
k imisarzy policji...

Gdzie tu zdobyć cywilne ubranie? Gdyby miał -ja- 
kieś cywilne ubranie, zostawiłby auto na środku szt>- 
sy, a sam udałby' się na piechotę do Nowego-Jorku. 

Nagle zauważy! nadjeżdżające auto.
Zatrzymał swe auto, wysiadł i dał znak szoferowi 

nadjeżdżającego samochodu, by zatrzymał maszynę.
W  aucie siedział jakiś elegancki mężczyzna i ko­

bieta. Dillinger zbliży! się do auta i krzyknął:
•—  .Wysiadać!
—  Co się stało? —  zapytał elegancki pan.
—  Proszę bez dyskusji wysiadać —  starał stę mó­

wić jak najgrzeczniej Dillinger -— za chwilę dowie się 
pan, co sie stało...

Dalszy ciąg jutro



„Bractwo Wielkiego Pajaka"
Stowarzyszenie, która czci pajaka, jako wdefenie sprawiedliwoki

Oharbim należy do miast o 
najgorszej opinj,i. W tom mie­
ście pełnom brudu i nędzy 
snajduje się e-f dl.sko rćmo- 
rakich ciernie ych typów. Tu­
taj zjeżdżają matowo różni 
międzynarodowi agenci, tutaj 
powstaję zakłady przemysło­
we, wie'kle firmy t amdiowe.

Wielu lud,** przyjeżdża po 
lo, by w azyKkiem tempie zro­
bić majątek i uciec od tej za­
razy. Nie łatwo to się jednak 
udaie

( batom posiada nmok żaka- 
■zarnego owocu, przyciąga do 
siebie ludzi właśnie ewoj^ 
różnobarwnośeią, ewojcmi 
nieograniczon-mi możliwością 
mi. W Ch^rbmie jeet mo­
że najwięcej kombinatorów, 
wszelakiego rodzaju szpiegów 
i mmych złoczyńców. W tej 
bramie wypadowej na Daleki 
Wschód mieści się np. centra­
la antyaowieokiej akcji. Tutaj 
działała najżywotniejsza orga­
nizacja białogwardzistów, naj 
bardziej ontyisowiecko nasta­
wiona.

Emigracja rosyjska wydaje 
własny organ partyjny, skła­
dany chyba na najstarszym li- 
notypie jaki jest w użyciu, 
gdyż pochodzącym z r. 1895.

Zonganiaowani w stronnic­
twie na wzór niemieckiej 
partji naitodowo-socjalistyca;- 
nej, od której przyjęli flagę 
swastykę. odbywają codai ra­
nie owtczenia wojskowe i z 
utęsknieniem czekają chwili, 
ki ody Japcnja rozpocznie kro
ki ■swsspoe woheo Roaji So-
'v̂ *®Q^ej. W tedy nad< jdlzie ich 
cnwiuą, nadejdzie chwila ich 
oczekiwanej i upragnionej 
zemsty.

Ale nie o polityce chcemy 
pisać!

Zdobycie majątku
Charbin zamieszkują ne j- 

tóżnorodniejsze rasy i naro­
dowości Ludzkie. Mamy tam 
Mongołów, Chińczyków, Ja­
pończyków, Polaków, Angli­
ków, A merykan, Francuzów, 
Portugalczyków, Żydów i Bóg 
wie ile jeszcze innych narodo­
wości. Wszyscy ogarnięci są 
jednym wspólnym, celem:
zdobycia majątku,
. Atmosfera tego miasta, jak 
już zaznaczyliśmy jest wybit­
nie niezdrowa. Istnieje utarty 
ĵ %d. że po dwu miesiącach po­
bytu człow iek nie może się 
więcej wydobyć z tego girze- 
zawisa a. Wtedy nawet naj- 
°dpociiejszy cidek zaczyna 
^glądać do charbińekich spe- 

maf^cych nienajgorszą 
^torkę u znawców nocnego 
z7cia.

Raj dla narkoma­
nów

Charbin to ra  ̂ dla różnych 
&x*ianów. Tutaj dostanie

©go dusza tylko zapragnie.
szetpisy policyjne i zakazy 

mają w Cbarbinie żadne* 
feo znaczenia. Klient dobrze 
płaci, f  toi jest giunt. Usłużny 
t->nmczyk czy Japończyk po­
trafi zadowolić swoich biało­
skórych „bliźnich".

Przed 4 laty przybył do 
t  harbma kupiec amerykański 
nazwiMucm Stoelminy. Szkot 
z pochodzenia odznaczał się na 
turą swoich przodków: wstrze 
mięźliwy, unikał obcego towa 
rzystwa, zamknięty w  sebie 
cedził tylko najniezbędniejsze

słowa przez u*ia, skąpy i chci 
\srv

Założył w  Chartumie kilko 
fabryk, w których wyrabiał 
oliwę z soja Interesy szły do­
skonale. Konto bankowe zwiek 
i ,, nlo się z dnia na dusi* ń Rok 
rocznie w yjeżdżał na kilka 
m iesięcy do N owego Jorku 
do iw o jr j żony i 2 synów. Ro­
dzina pozostawała z nim w do 
skonarych stosunkach, ale 
wzbraniała się przenieść d‘o 
Charbina,

Małżeńskie sprawy
Podosas ostatniego pobytu 

Stoebniny w Now m  Jorku, w 
marou b. doszło m iędzy nim 
a jego żoną i dtpiećmi do kłót­
ni. Pani Stoeflmir y otrzymała 
drogą poufną wiadomość, że 
mąż je j  utrzymuje w  Churbi-. 
nie stosunek % pewną Chinką 
i nawet posiada ta tnią dw oje 
dzieci.

Oburzony Stoelminy oświad 
• rył, jest to oszczerstwo-. 
Pod wpływem irytacji opuści! 
przedwcześnie sw ój dom ro­
dzinny i udał się s powrotem 
do Charbina. Zarówno żona 
jak i dzieci nie w ierzyły jego 
zapewnieniom i w  szybkiej 
ćocyz ji powrotu widzieli tyl­
ko potwierdzanie swoich wia­
domości.

Samolotem po 
prawdę

Energiczna Amerykanka nie 
dała za wygraną, puĘuwiowiis 
na własne bezy przeJsbnać się, 
jak się przedstawia sprawa z 
je j m ężn a . W dwa t\ godnie

510 wyjeździe jego z . o wego  
orku wsiadła w samolot, by 

jak najszybciej przybyć do 
Charbina. Gdy przybyła na 
miejsce przeznaczenia nie. za­
stała jeszcze swego męża, któ­
ry w sprawach interesownych 
zatrzymał się w Szanghaju.

Pogodzenie z Insem
Pani Stoelminy wzięła się 

energicznie do dzieła. J uż po 
kilku dniach dowiedziała się 
kim jeet puzy jarółka  je j mę­
ża, ba odwiedziła ją. Chinka 
miała rzeczywiście dwoje drób 
nyflh dzieci, pot-omków je j 
męża. Amerykanli a zamierza­
ła zlikwidować ten mężowski 
stosunek, ale wzruszyły ją 
niewinne dzieci.

Tajemnicze udusze­
nie

Pod wpływem tego zmieni­
ła plan swojego działania. Nie 
( nękając ca  powrót męża opu­
ściła Charbin godząc się z my­
ślą, że mąż je j posiada odtąd 
dwie rędziny i czworo dzieci.

Rankiem 22 czerwca syn 
starszy -zauważył, że w sypial­
ni matki świeci się światło. 
Wydało mu się to dziwne, 
wobec czego zapukał lekko do 
drzrwi. Nikt nie odpowiedział. 
Zapukał po raz wtóry, tym 
razem mocno. Znowu cisza. 
Otworzył więc drzwi i pod­
szedł do łóżka. Matka leżała 
bez. oznak życia.

Sprowadzone natychmiast 
lekarza, który wyraził przy­
puszczenie, że p. Stoelminy zo 
stała uduszona. Zawiadomio­
no w ięc o wypadku m ladze 
policyjne. W pierwszej chwili 
nie wykluczano możliwości 
samobójstwa, gdyż p. Stoelmi-

ny była po powrocie z O m  
bina bardzo przygnębioną, 
znajdowała się w  stanie de­
presji. Przypuszczenie to jed  
n~,k musiało szybko upaść, 
gayż znaleziono ślady stop w 
pokoju.

Zkolei zaczęto pt-fejrrew ać 
męża zarucrdtiwanej, przypu­
szczając, że chciał tię je j  po­
zbyć, ponieważ „nakryła”  je ­
go podwójne życie.

Pan Stoelminy został w  
<5haTbinie przesłuchany i 
stwierdzono, że nie ma nic 
wspólnego z zamordowaniem 
siwo je j  żony. Przesłuchanie to 
jednak umożliwiło zdemasko­
wanie faktycznego zb odnia- 
rza.

&ioelminv zem  -J, że jego 
chińska przyjaciółka posiada 
brata w  Nowym Jorku. W ła­
dze policyjne amerykańskie 
Doszły po ;ym  śladzie.

„Bractwo Wielkie­
go Pająka"

Po kilku dniach udało się 
znaleźć tego człowieka. Stwier

dzono, że jest to aTtyota wmre- 
stu lilipuciego W ogniu krzy­
żowych pytań potrafi! w yka­
zać sw oje alibi, mianowicie, 
że krytyczne,' moo - w ogóK  nie 
opuszczał swego mieszkania. 
Minw> to policja  nie wypuści­
ła go na wolną stopę.

Rozpoczęło się znowu prze­
słuchanie. Organa Śledcze na­
ciskały co-a® bardziej na ariy 
sitę, przypuszczając, ze jeśli 
nawet sam nie zamordował, 
musi jednak, coś wiedzieć o 
bezpośrednich sprawach mor­
du

W  toki’ przesłuchania Chin 
czykow i w yrwało się oświad- 
czerifc, że należy do „bractwa 
wielkiego p ija k a ” . Na to ty l­
ko czekała policja . To jedno 
słówko byłb  brTdzc ie ii»c. Tę 
mściwą paczkę znała po lic je  
Nowego J irku bardzo dokład­
nie i niejedną ciężką przepra­
wę już z nią miała. Reszta to 
już szczegóły.

„jJrawwo wielkiego pają­
ka”  jest tajnem stewrrzysze- 
niem chińskiem, które czci 
pająka jako wcielenie spxa-

wiedliwotf A. Na zebraniach 
dzionków padfcją w yroki smier 
cl. .Wówccra pająk rozstrzyga 
kto ma być wykonawcą w y­
roku. Uczestnicy zasiadają d° 
stołu i czekają cz-sam - dnia­
mi aż pająt' przybliż*/ się tu> 
jocnego z zebranych. Ten wła 
śnie iest wykonawcą tajnego 
wyroku.

M łody Chińczyk zeznał, że 
on tc zaproponował sw ojej 
sekcie zamo^diowanie Stoelmi- 
n y  ucz; -nil to jedinaJ. be® po­
rozumienia ae swoją siostrą. 
Chciał jedynie ją , je j  dzieci 
i bardzo miłego p. Stoelminy, 
którego bardrc ceni i poważa, 
uszczęśliwić. V o p o c  tego, że 
uważał, iż .pani Stoeknmy stoi 
na drodze do pełnego szcze- 
scia zaproponował ,bractw u 
wiinłkiego pająka”  sąd u-ud 
nią.

Zapadł wyrok śmierci. Wy­
konawcą został, niestety, btóś 
inny.

,J )obri’ “  oradtsaek znalazł 
się w  więzieniu, jak  również 
kilku jego towarzyszy.

Ma serce po prawej stronie
To go uratowało od Śmierci

W  tych dniach sierżant 
Moss z pułku Nortłu n: ptomuhi- 
re przeżył niezwykłą przygo­
dę i uśz-edł z życi3m v. ytącz- 
nie dzięki temu, że posiada 
serce po '^prawej stronie.

Sierżant, poważny młodzie­
niec i wzorowy żołnierz armji 
angielskiej zakochał się w pie 
lęgniarce ze szpifala Wauds- 
worth. Wkrótce zdołał zyskać 
wzajemność urocze, diziewczy 
ny i zakochani zaręczyli się. 
Tego nie mógł ścieirpieć pe­
wien urzędlniK londyński, któ­
ry od kilku lat bezskutecznie 
starał się o względy pielęgniar 
ki. Przysiągł sobie, że usunie z 
drogi niepożądanego rywala.

Pewnego niedzielnego wie­
czora, gdy sierżant Moss, od­
prowadziwszy n arzeczoną. 
wiracal do koszar i pTzechodził 
przez las, napadło go czterech 
zamaskowanych mężczyzn. O- 
bezwJadnili go i przyv iązali 
do drzewa. Wówczas jeden z 
napastników zdjął maskę. Był 
to rywal Mossa. Uśmiechnął 
się zgryźliwie i oświadczył 
sierżantowi, by wypowiedział 
swe ostatnie życzenie, bo za

chwilę pożegna się z życiem. 
Osłupiały Moss nie wymawiał 
słowa, wówczat napastnik wy 
ciągnął nóż, zbliżył się tło 
związanegu i vnbił mu nóż w 
serce.

Następnego dnia anei-szio-no 
nieprzytomnego, broczącego 
krwią sierżanta Mossa. Natych 
miast wezwano lekarza, k«óry 
przyjrizawszy się rannemu, o- 
świadczył, że nie ma nic do 
roboty, ponieważ sierżant ma 
przebite serce i na pewno już 
dawno wyzionął cucha.

Przybyli sanitar jusze odwią 
zali zwłoki od drtzewa i prze­
wieźli do lazaretu wojskowe­
go. Guy tam wyżsi funkcjo- 
aarjusze policji śledczej ba­
dali zwłoki, nagle „zmarły” 
poruszył się, otworzył oczy 
szeptem zapytał gdzie się znaj 
duje Zdumieni lebarlz*. spnglą 
dali na sierżanta w tak spo­
sób, jaikby tu się zdarzył ja ­
kiś oud. Moss bowiem miał 
przebite nożem serce i w  ża­
den normalny sposób nie mógł 
wrócić do życia.

Dla wyświetłetttSa jfcej za­

gadkowej npiawy posiany yńb* 
no prześwietlić Mossa. Wów­
czas okazało sie że ma on ser­
ce po prawej stronie, mato 
miast Jlepe kiszkę po lewe j, 
róv niez żołądek jak i pozo­
stałe organy są umieszczone 
po odwro jnej stronie niż a  
wszystkich noTmialnych lu- 
dzi.Temu miezvwłdłemn zbie­
gowi okoliczności zawdzięczał 
on swe życie. Zadany cios 
nie uszkodził więc żad&iego z 
jego organów. Moss był iydeo 
bardzo osłabiony, wskutek 
silnego upływu krwi.

Gdy sierżant wrócił ni ero 
do sił, opowiedział kto był 
sprawca napaści. Po dwóch 
dniach jego rywal został już a- 
resatowary. Wkrótce słanie 
przed sądem. Również i on hę 
dzie zawdzięczał swe życie te. 
mu -aibtowi, że sierżant Moss 
posiada se-ra po pirawej stro­
nie. Nie będzie bowiiem oskar­
żony o  dcfbonanie zbrodni za 
co groizi kara śnderci. lecz o  
cheć (dokonania mt & derstwa, 
choć do cnwili areszłowania 
by. św ęćie przekcaramy. żt za- 
bik rwegc rywala.

Elegancki oszust w sutannie
Zdemaskowano go w jednym z warszawsł^ch klasztorów

Do jednego i  klasztorów w 
Warszawie zgłosił się niezna­
ny zakonnik. Ubrany był w 
sutannę nieużywaną przez 
żadną z katolickich kongre- 
gacyj zakonnych. Ale tyle 
istnieje różnych zakonów o 
charakterze lokalnym różnych 
krajów, że ostatecznie trud­
no jest się w  mich rozeznać na 
wet osobom duchownym.

W rezultacie przyjęto rzeko 
mego zakonnika w  gościnę o 
taką prosił. Nazwał się Józe- 
fitą i należał do zakonu tej 
nazwy. Zakon ten ma swoją 
siedzibę w Chełmie Lubel­
skim. Przybysz sądził, że nie 
poznają aię na jego zakonie. 
Ale poznali się.

Jest to zakon nielegalny. Na

czele jego stoi oszust, które­
go z lemaskowiamo i skazano 
pjzez Sąd Okręgowy w  Brze­
ściu nad Bugiem.

.Wspomniany wyżwj Józefi- 
ta okazał się tak samo oszu­
stem jak i kombinatorem. 
Prawdopodobnie zam erzał do 
konać jakiejś wielkiej grandy 
i w  tym celu przybył do War­
szawy.

Nazwisko jego brzmi Bole­
sław Feldman. Pochodzi om z 
,\, loctawka. Zakon stworzony
przezeń i jego poplecznika, 
który zresztą ogłoszony został 
za kierownika zakonu brzmi: 
Zgromadzenie Brać’ Józefi- 
tów Prasowych w Chełmie Lu 
bełskim.

ŴTynTrrTri a n VI

nian, ja k  się obocnek o^azasu 
okradł swego szefa w  Owdm«e 
i zbi êrd d c  Y^anazawy. (A z a s  
zdradził się tdm. że mińl pod st 
tanuą elegancki cyw ifoy  słróij 
męsk u Fziwsc  apodrLłjd wy- 
stępowe! w  podw ójnej roi,, za 
legnie od  potrseby.

Osadzono go w  w5ę®5raSau

Wszyscy tzytofó 

sensacyjne wspcMimienła

JERZEbO tfŁANOWA
drukowane w

„NOW YM SPORTOW CU” 
Oena 1C groszy



Sfr. 8

W  związku ze zbliżającym  się terminem rozpoczęcie Olimp jad y  ber­
lińskiej, reprodukujem y widok ogólny pola sportowego Rzeszy Nie­
m ieckiej, dokonany z lotu pw ka Na terenach ty ;h zo&te rą  rozegrane.

Igrzyska.Olim pijskie.

Najlepszy plotkarz amerykański, Forr-ri Townsi, w  momencie „  
Zdjęcie przedstawia kilka fag pd chwil: dobiegu do płotka i przeskoku*

Straszliwe upały w Am eryce spowodowały, że wiele farm uległo zu­
pełnemu zniszczeniu. Farmerzy, melilKkrii, znoszą resziki swego inwen­
tarza do lombardów, by  za otrzymane dolary utrzymać się przy życiu.

W czoraj przybył do Gdyni M/5 „B atory" pow racający z wycieczki po 
portach bałtyckich. Przy dworcu morskim w  Gdym. M/o „B atory" 
spotkał się z M/S „Piłsudskim", który później w yjechał na w ycieczkę 
do fiordów  w Norwegji. Po raz pierwszy dwa nasze transatlantyki 
spotkały się w  porcie gdyńskim który to moment przedstawia, nasze

zdjęcie.

NA DALEKIM WSCHODZIE.
Có oni gadają tyle o pokoju kiedyśmy jeszcze wojny nie wypowiedzieli

KONCERT ŚWIATOWY.
M uzycy — każdy mistrz na swoim instrumencie. Cóż z tego jednam, 

k iedy każdy gra inną m elocję.

J u tr o  wszyscy czy  tulą najpopularniejsze pismo sportowe

»i% / o i r r  s i P o r t T O W M E C *
Cena lO groszy



OSTATNIE W IADOMOŚCI

DRUKI w s z e lk ie g o  ro d zaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
s z y b k o  i tanio

D R U K A R N I A

I W O N O P O Ł
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

X T t t l w  i i .  J, S ł t w c k i t f  o

Niectynny#

KIN A
A d r ia : „O statn i sygnał'* 

i „N ie  oddam  dzieck a".
A tla n tic  : „C ia row n ica  "
A p o lla  i , P z iś  w ieczór u m nie".

i „ P r iy g o d y  pech ow ca".
B a g a te la ; „I cć « da le j szary człow ieku" 

o ia z  rewja „W e s o łe  la to " .
Dom Ż o łn ie r z a : ,  W ik tor czy W ik toria " 
P ram iań  „A m fitr io n "  i „D la  cieb ie  

ta ń czę".
Stalla : „Zam arłe  e ch o " .
S w łt  „Za krzyw dą brata".
Bntmlsa.: „Z ło ta  dziew czyna". 
D d a c h a  „ A d ie n "  i ,Ront zw ierząt" 
Wanda - Rące zawiniły” .
Z a r z a ; „D o d e k  na fron cie".

Radjo krakowskie
K raków , G . 7,30 Program  na dzień 

bieżący, 7.30 Kilka in form acyj, 7.40 
M uzyka z płyt, 12.55 Prosim y do m i­
krofonu , 14:30 P op a la m y  k on cert p o­
łudniowy, 16.15 Płyty, 18 P ew szedni 
*yw ot m atki, 18.15 Mnzyka lekka z 
P*yt, 18.35 W iadom ości z dnia, 18.40 
K oncart reklam ow y, 20 M uzyka s c lo -  
•owa z p łyt.

Nocny ty iu r  aptek 
A p tek a  po Z łatą  G łew ą Rynek gł 

13 pod  T rzem a K oronam i Retoryka 
1 C ztern asta  Lnbicz 7 , Stradoir 7, 

ro low ej Jadw igi K arm elicka 9. Mar- 
w d a .  K azim ierz . W ie lk ieg o  6.

górze ; Pot  ̂ H ygeą.K ałw aryjska 27.

Ag krakdwski 
odciął samobójcy głowę

t Między Krakowem a Trzebi­
nią obok stacji Mydlniki rzncil 
się onegdaj pod kola pociągu 

zamiarze samobójczym Jó* :f 
Piotrowski z Ton.

Pociąg odciął mu głowę. 
Przyczyną zamachu samobój­

czego stały się niesnaski do 
®owe. Piotrowski osierocił żonę 
1 dziecko.

Dokoła afery
inżyniera krakowskiego

Dochodzenia w sprawie irż. 
Miecz irj ’ awa Gostyńskiego, któ- 
ra w Krakowie wywołała duży 
rozgłos prowadzone są w dal- 
®zym ciągu. Jak się okazuje po­
dobny napad na kasjerkę kra­
kowskiej bekoniarni planowała 
b ;Wna kobieta wraz z inż. Go- 
Ryńskim, który ją przed kilku 
aty poznał. W obec tego, żebiu- 

ra beko marni mieszczą się w 
' zcźni miejskiej napad miał być 

°koi.any na Grzegórzkach o- 
Podaj zabudowań rzeźni. Pod- 
JcślićJnależy, że kasjerka no- 

SI‘ a zi banku niejednokrotnie 
JtWoty sięgające kilkudziesięciu 
*y*ięcy złotych.

Na KrakowsRiin braku...
Z mies zkania Ewy Manny przy 

u*. Józefa L. 13 skradziono po 
otwarciu dobranym klnczem lub 
wirtrychem bieliznę i garderobę 
wartości 390 zł.

Policja krakowska aresztowała 
Kransa Adolfa, lat 25, czelad­
nika rzeźnickiego ze Lwowa, 
który został w westibulu dwor­
ca osobowego zatrzymany przez 
organa PP.na gorącym uczynku 
kradzieży roweru męskiego — 
wartości 120 zł.

KRONIKA KRAKOWA
Śmiertelny skok pielęgniarki

szpitala św. Łazarza
We wczorajszym komunikacie 

policyjnym, wydawanym dla pra­
sy, natrafiliśmy na następującą 
wiadomość:

„Dnia 18. VII. br. o godz. 
12 15 Deneta Stefania, pielęg­
niarka szpitala św. Łazarza przy 
ul. Kopernika 17, w celu samo­
bójczym skoczyła z okna II. p. 
wymienionego szpitala na bruk, 
wskutek czego doznała wstrząsu 
mózgu, złamania żeber i innych 
obrażeń. Przewieziona do szpi­
tala Ubez. Społ. zmarła dnia 
19 VII. br. o godz. 1.30. Powód 
samobójstwa niewiadomy. O wy­
padku tym policja nie została 
odrazu zawiadomiona".

Uderza nas przedewszystkiem 
wiadomość, że policja o wypad­

ku tym nie została odrazu za* 
wiadomiona.

Zastanawiamy się, czy to jest 
możliwe, by szpital św. Łazarza 
o tak ważnem zdarzeniu nie po­
wiadomił organów policyjnych.

Dzwonimy na Komisarjat PP. 
Dowiadujemy się tam, że o tym 
samobójstwie wogóle policji nie 
zawiadomiono.

Dopiero Ubezpieczalnia Spo- 
łecznia zawiadomiła prokuraturę 
o śmierci Denety, a prokuratura 
zwróciła się z odpowiedniem 
zapytaniem do VI. Komisarjatu 
P. P., który dopiero z tego za­
pytania dowiedział się o całej 
tej sprawie.

Wiadomości powyższe nie 
wymagają chyba komentarzy 1

Śp. Stefanja Deneta pozosta­
wiła kilka listów. W jednym z 
nich pisze, że „nie może dłużej 
walczyć z życiem". Dalej żegna 
swoją koleżankę oraz siostrę 
Felicję.

Według otrzymanych przez 
nas informacyj, Deneta odebrała 
sobie życie spowodu rozstroju 
nerwowego. W szpitalu ją nawet 
w tym kierunku leczono. Brała 
zastrzyki, zażywała pigułki...

Wiadomość o samobójstwie 
pielęgniarki w kwiecie wieku, 
wywołała rozmaite komentarze, 
których nie przytaczamy, ocze­
kując wyników dochodzeń, jakie 
w tej sprawie zarządził kierow­
nik VI komisarjatu PP. — kom. 
Rachwał.

Szajka włamywaczy i paserów przedsieni krak.
Wczoraj w sądzie okręgowym 

karnym przed sędzią dr. Bobi- 
łewiczein. rozpoczął się 3-dnio- 
wy proces przeciwko szajce wła­
mywaczy i paserów.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
włamywacze Władysław Dębski, 
Józef Górecki, Jan Gaj, Jan 
Borek-Klapa, którzy w dniu 7

stycznia br. włamali się do fir­
my J. Perlberger przy ul. Dietla 
59, skąd skradli 60 tuzinów skór 
szewskich wartości około 5 ty­
sięcy złotych.

Ponadto na ławie oskarżo­
nych zasiedli paserzy: Adolf
Kranz (Miodowa 32), Jura Lo­
kaj (Miodowa 32), Majlech Blatt

z Działoszyc, Chaim Cyna Lo­
kaj z Sosnowca, Herman Schein 
\ Wielopole 29), Leopold Rolnicki 
(Miodowa 39), Zajda Feigen- 
baum (Kościuszki 35), oraz A- 
braham i Dawid Lokajowie z 
Dzisłoszyc.

Oskarża prok. mgr. Dulęba.

Obrabowanie składu futer na ul. Florjańskiej
Od dłuższego czasu grasuje 

w Krakowie szajka włamywa­
czy, której specjalnością jest o- 
kradanie składów futer.

I oto nocy ubiegłej nieznani 
sprawcy dokonali włamania do 
do składu futer Chaima Pada- 
wera przy ul. Florjańskiej 7.

Złodzieje weszli do bramy,

stamtąd po otwarciu drzwi wy­
trychem dostali się do piwnicy 
i z pobliskiej wnęki w murze 
przebili dziurę do składu futer.

Mur w tem miejscu jest bar­
dzo cienki, tak, iż po usanięciu 
jednej warstwy cegieł włamy­
wacze byli już we wnętrzu skle­
pu.

Łupem młodziej! stały się futra 
i skórki. Policja zawiadomiona 
o odkrytej kradzieży znalazła 
część łupów złodziejskich ukry­
tą w piwnicach. W szczególno­
ści znaleziono kilka futer i kil­
kanaście sztuk skórek. Szkoda 
v’ynosi 3—4.000 zł.

Krwawa tragedia miłosna w Podgórza
Wczoraj koło godziny 2-giej 

popołudniu rozegrała siew Pod­
górzu krwawa tragedja miłosna.

O to na ul. Kobierzyńskiej na 
28-letnią bezrobotną Katarzynę 
Rzuciło, zamieszkałą w Kobie­
rzynie napadł 43 letni bezro­
botny Antoni Drożdż z Kobie­
rzyna, który tępem narzędziem 
— zatyczką od wozu — zadał 
jej cały szereg ran na twarzy, 
głowie, ramionach.

Rzuciło zbroczona krwią osu­
nęła się na ziemię.

Wówczas Drożdż w celu sa­
mobójczym tym samym narzę­
dziem zadał sobie przeszło 20 
ran, tak, że stracił przytomność.

Zawezwano natychmiast po­
gotowie ratunkowe, którego le­
karz stwierdził tak u Rzuciło, 
jak i u Drożdża stan poważny 
i po udzieleniu pierwszej po­
mocy polecił przewieźć ich do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Przybyłe na miejsce organ* 
policyjne prowadzą dochodzenia

które zmierzają do wyświetlenia 
całej sprawy.

Już teraz zdaje się nie nlegać 
wątpliwości, że zranienie Rzuci­
ło, a następnie samobójstwo 

rożdża stoją w bezpośrednim 
ze sobą związku.

Ma się tu dc czynienia z tra- 
gedją miłosną.

Drożdż pałał gorącym afek­

tem do Rzuciło, która ostatnio 
nie entuzjazmowała się bardzo 
oświadczynami starszego od niej 
o 15 lat amanta. Wpłynęło to 
tak na Drożdża, że postanowił 
z tym stanem rzeczy skończyć.

W tym celu w dniu wczoraj­
szym do burzliwej rozmowie, 
Drożdż wprowadził w czyn 
swój plan zemsty.

Zniżka i  kfe; I
dla Czyteis! tów „Ostatnich Wiadomości Krnkewakleh B 

Ważna tylko w dniu 22 lipca 1936 r. B

Tragiczny wypadek na dworcu kol. w Krakowie
Na dworcu krakowskim wy­

darzył się onegdaj w nocy nie­
szczęśliwy wypadek.

Mianowicie żołnierz Leonard 
Urbańczyk, jadący pociągiem 
zdążającym z Poznania do Kra­
kowa, celem skrócenia sobie 
drogi do koszar wyskoczył obok 
dworca towarowego — tak nie­

szczęśliwie, iż ttpadł pod pociąg, 
zdążający z Krakowa do War­
szawy.

Urbańczyk doznał złamania 
prawego ramienia, pęknięcia 
czaszki oraz ogólnych potłuczeń. 
W stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono lekkomyślnego żołnie­
rza do szpitala wojskowego.

Dziś premjera w „Bagateli4*
Rewję przesyconą ta ńcer i, pio­

senką, humorem i wesołością, 
którą każdy będzie oglądał z 
prawdziwą przyjemnością, wy­
stawia od dziś teatr „Bagatela" 
p. t. „Czardasz... tokaj... mi­
łość...". Miła ta pełna słonecz­
nych uśmiechów rewja, daje 
szerokie pole do pop'su całemu 
zespołowi artystycznemu z B. 
Gilewską, G. Halicką, M. Wy- 
ględowską, Nowowiejskim, Gro­
nowskim, braćmi Wyględowski- 
mi, Dwernickim i in.

Aptekarz pobił 
sekwcatratora

Do apteki p. Tomaszewskiego 
w Czeladzi przybył sekwestrator 
urzędu skarbowego p. Morawski 
celem ściągnięcia zaległych po­
datków. P. Tomaszewski odmó­
wił zapłacenia podatku, wobec 
czego sekwestrator Drzysłąpił 
do wykonywania swych obo­
wiązków i usiłował zająć maszy­
nę do pisania.

W tym momencie p. Toma­
szewski doskoczył do p. Moraw­
skiego i spoliczkcwał go tak 
silnie, że napadnięty zalał się 
krwią. — Na miejsee niesłycha­
nej awantury zjawiła się policja 
i dopiero w jej asystencji sek- 
westrator spełnił swe czynności 
urzędowe.

Wściekły pies wygiyzł 
dziecku policzek

Ulica Wielka w Sosnowcu była 
w dniu wczorajszym widownią 
strasznego wypadku. Chodni­
kiem ulicy przechodziła 3-Ietnia 
Zofja Pietrzykówna. prowadzona 
za rękę przez swą 15-letnią ku­
zynkę. W pewnym momencie 
nadbiegł wielki pies i rzucił się 
na dziecko, gryząc je w strasz­
liwy sposób. Nim się zorjento- 
watio, maleńka Zosia miała cały 
wygryziony policzek. Przechod­
nie rzucili się na psa i zabił go 
laskami. Zachodzi obawa, czy 
pogryzione dziecko uda się 
utrzymać przy życiu, gdyż stan 
jego po przewiezieniu do szpi­
tala jest ciężki.

Schował się do uzafy 
aby wykręcić się od ilubu

W Amsterdamie zdarzyła się 
komiczna historja. W urzędzie 
stanu cywilnego w ratuszu sta­
wiła się w oznaczonej zgóry go­
dzinie narzeczona z drużbami 
i crłem weselnem towarzystwem. 
Do ślubu braKowało tylko... pa­
na młodego.

Drużbowie wraz z kilku oso­
bami z orszaku ślubnego udali 
się do mieszkania narzeczonego. 
Zastali je zamknięte na klucz. 
Wezwany ślusarz wyłamał drzwi 
mieszkania, które okazało się 
puste. Nagle ktoś z obecnych 
usłyszał szmery dochodzące z 
wielkiej szafy.Kiedy ją otworzo­
no, znaleziono we wnętrzu zu­
pełnie już nieprzytomnego z wy­
czerpania narzeczonego.

Okazało się, że w ostatniej 
chwili rozmyślił się on, pożało­
wał swobody kawalerskiej i po­
stanowił ukryć się w szafie, 
symulując zaginięcie, *by wy­
kręcić się od ślubu.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

P . Prezydent Ignacy Mościcki w Krakowie
Przebieg wczorajszej uroczystości na Wawelu

W godzinach rannych dnia 
wczorajszego przybył do Kra­
kowa Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej Prof. Dr. I. Mościcki.

Pana Prezydenta powitał na 
dworcu kolejowym naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Krakowie p. 
Wolaniecki, poczem P. Prezy­
dent pojechał na Wawel, gdzie 
oczekiwali Go wojewoda płk. 
Gnoiński oraz dowódca D.O.K.V.

Również do Krakowa przybył 
minister spraw zagranicznych 
J. Beck.

Przed godziną wpół do 1-szej 
wyjechał z Zamku do Grand 
Hotelu dyrektor protokołu dy­
plomatycznego p. K. Romer.

Z Grand Hotelu nowy amba- 
sador Italji Piętro Arone diVa- 
lentino pojechał w samochodzie 
P. Prezydenta R. P. na Wawel. 
Samochód otaczał szwadron 8 
p. ułanów im. Ks. J. Poniatow­
skiego.

Panktualnie o godzinie wpół 
do 1-szej p. Ambasador w oto­
czeniu swej świty wjechał na 
dziedziniec arkadowy. Honoro­
wy bataljon 20 pp. prezentuje 
broń, a orkiestra gra marsz 
włoski, a następnie hymn faszy­
stowski.

Powitany przez min. Becka 
p. Ambasador wszedł do Sali Po­
selskiej, gdzie oczekiwał już P. 
Prezydent w otoczeniu domu cy­
wilnego i wojskowego oraz wo­
jewody Gnoińskiego.

P. Ambasador, po przedsta­
wieniu go przez dyr. Romera, 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem podkreślił, że uważa za 
szczęśliwy zbieg okoliczności, 
że może się to odbyć w Kra­
kowie, który głosi światu, że w 
Polsce honor, historja i sława — 
są to synonimy. Tu w Krako­
wie, gdzie wszystko przypomina, 
że wspólna kultura łacińska i 
stosunki szczerej przyjaźni po­
między moim i Waszym krajem 
wytrzymują próbę wieków i wy­
padków. Następnie p. Ambasa­
dor zaznaczył, że dzięki Marszał­
kowi Piłsudskiemu Polska stano­
wi jeden z zasadniczych czynni­
ków równowagi.

Na mowę p. ambasadora od­
powiedział p. Prezydent, że w 
Krakowie wszystko przypomina 
wspólną Włochom i Polsce kul­
turę łacińską i niezmiennie trwałą 
przyjaźń obu narodów, — a dalej 
że wśród pogłębiającego się kry­
zysu Europy, Polska tern dotkli­

wiej odczuwa przedwczesne znik­
nięcie swego Wielkiego Odno­
wiciela, który w najtrudniejszych 
warunkach umiał ją umacniać i 
wywyższać. Jednakże nakreślone 
przezeń wytyczne są i pozostaną 
na zawsze decydujące w naszej 
polityce, której zrozumienie — 
ze strony W łoch — jak temu 
Wasza Ekscelencja dała wyraz — 
wywołał niewątpliwie sympatycz­
ny odgłos w Narodzie Polskim.

A  wkońcu, że leży w intere­
sie dobra obydwu krajów, by 
przyczyniały się do polepszenia 
warunków współpracy między­
narodowej i zwalczania sprzecz­
ności gospodarczych i politycz­
nych, utrudniających pokojowe 
współżycie narodów.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających P. Prezydent R. P. 
udzielił p Ambasadorowi krót 
kiego posłuchania, po którem 
p. Ambasador złożył wieniec u 
trumny Marszałka Piłsudskiego.

Następnie p. Ambasador był 
podejmowany przez Pana Pre­
zydenta R, P. śniadaniem.

Po śniadaniu p. Ambasador 
odjechał do Grand- H°telu, a w 
godzinach wieczornych pojechał 
do Warszawy.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski
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Festival muzyki polskiej
na W aw elu

W piątek, dnia 24 b. m. o 
godz. 18.30 wieczorem odbędzie 
się trzeci i ostatni w lipcu fes- 
tival muzyki polskiej na Wa­
welu.

Okazało się, że Wawel jest 
wspaniałem studjo radjowem co 
jednogłośnie stwierdziła krytyka 
krajowa i zagraniczna.

Niewątpliwie więc instytucja 
festivali radjowych z Wawelu 
utrwali się. Będzie to wielką 
korzyścią dla dobra muzyki 
polskiej.

A  przedewszystkiem — owe 
koncerty wawelskie w piękne 
wieczory lipcowe na wolnem 
powietrzu i przy sprzyjającej 
pogodzie na tle najlepszej de­
koracji, jaką może dać architek­
tura polska, stały się atrakcją 
turystyczną Krakowa.

Za cenę 50 groszy słyszymy 
najlepszy polski zespół symfo­
niczny pod batutą czołowego 
kapelmistrza Grzegorzc Fitel­
berga. Przeżywamy niezapo­
mniane chwile głębokiego wzru­
szenia psychicznego, płuchając

doskonale zespolonej z chórem 
orkiestry.

Trzeci festival wawelszi po­
święcony będzie muzyce opartej 
wybitnie na motywach ludo­
wych.

A  więc usłyszymy Marjana 
Rudnickiego „Na hali“ , W łady­
sława Żeleńskiego „W  Tatrach**, 
i Grzegorza Fitelberga „Rap- 
sodję polską**, Sygietyńskiego 
„Mazur ł oberek**, Różyckiego 
„Scenę targową** z baletu „Pan 
Twardowski**., Wreszcie Kon­
drackiego „Żołnierze** utwó*-, 
który na wszystkich koncertach 
spotykał się z entuzjastycznem 
przyjęciem publiczności tak, iż 
zawsze był powtarzany.

Trzeba tu zaznaczyć, że roz­
głośnie zagraniczne, a przede­
wszystkiem radjofonja włoska 
domaga się stale od nas muzyki 
opartej na motywach, zawiera­
jącej najwięcej pierwiastków o- 
ryginalnych, narodowych.

Bilety na Trzeci Festival Wa­
welski są do nabycia w Polskim 
Zw. Turystycznym, ul. Lubicz 4.

O W Ł O S I E N I E
na rękach, nogach, pod pachami usuwa skutecznie

R azol d la  Pań
P a c z k a  Z ł .  1.50

Schonwald, Kraków, Dietla 51
Bezpłatny pokaz usuwania włosów we firmie. 

P ro sp e k ty  n a  żądanie.

Piorun zabił 
16-letnią dziewczynę

Wczoraj około godz. 4 ej po­
południu w czasie szalejącej 
nad Sochaczewem i okolica 
gwałtownej burzy, piorun zabił 
we wsi Trusy 16-letnią Irenę 
Dębowską, letniczkę z Warsza­
wy, która schroniła się przed 
burzą pod onap stodoły.

Morderczemu piorunowi nie 
towarzyszył żaden grzmot, tak, 
że ludzie znajdujący się w są­
siadującej ze stodołą chacie nic 
nie słyszeli. Dopiero po przej­
ściu burzy przypadkiem natra­
fiono na zwęglone zupełnie 
zwłoki dziewczyny.

Świat Pnysót
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

to

Świat humoru
Flip i Flap — Kajtuś kochany 
urwis — Dodek blagier.

Świat podróży
Tajemnica zatopionej wyspy- 

Świat rozrywek
to

TWÓJ ŚWIAT 
Młody Czytelniku!
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To właśnie żona moja i dzie­
ci hołdowały zasadzie życia iu- 
życia. Wielkie przyjęcia, ciąg 
nące się po północy, zabawy, 
wyścigi konne, raidy samochodo­
we, częste wyjazdy do luksuso­
wych miejscowości kąpielowych 
— oto zadania, które wypełniały 
im życie.

Napróżno starałem się wzbu­
dzić u syna i córki zaintereso­
wanie dla literatury i sztuki, na- 
próżno^chciałem zająć ichgłęb- 
szemi problemami życia.

Dzieci były na tyle dobrze 
wychowane, by mnie wysłuchać 
ale nie ukrywały swego polito­
wania dla jakże w ich pojęciu 
zacofanego i ograniczonego ojca.

Wkońcu stałem się tylko ma­
szyną do dostarczania środków, 
potrzebnych dla ich luksusowego

trybu życia. Zona zaś utwier­
dzała dzieci w tern mniemaniu.

A gdy na drodze mego życia 
stanęła siedząca wraz ze mną 
na ławie oskarżonych Stefanja 
Kiernicka, gdy znalazłem w niej 
istotę głębszą, zdolną do szla­
chetnych i duchowych porywów 
gdy wreszcie i ona widziała we 
mnie pokrewną duszę, nie dziw, 
że przylgnęliśmy do siebie nie- 
rozerwalnemi węzłami sympatji 
i miłości.

Gdybym chciał tylko żyć i 
używać, mogłem pójść za przy­
kładem wielu innych i utrzymy­
wać dyskretnie intymne stosun­
ki z moją sekretarką. A le nie 
chciałem żyć w* kłamstwie i u- 
podleniu, zarówno ze względu 
na rodzinę, jak i na opinję pan­
ny Kiernickiej. Dlatego posta­

nowiłem wraz z nią opuścić mia­
sto rodzinne i stworzyć sobie 
zagranicą nowe życie.

Uprosiłem mego długoletniego 
przyjaciela, kolegę z ławy szkol­
nej i współpracownika mojej fir­
my, inżyniera Mroczkowskiego, 
który jako kawaler był niezależ­
nym panem swojej woli, by za­
warł formalnie ślub z panną 
Kiernicką. Chciałem, zapisując 
mu jednocześnie część mojego 
majątku, w ten sposób zabez­
pieczyć przyszłość oskarżonej. 
Koledze pozostawiłem generalną 
plenipotencję do dalszego pro­
wadzenia biura i wypłacania ro­
dzinie mojej potrzebnych na u- 
trzymanie domu funduszów.

Będąc nawet zagranicą śledzi­
łem dokładnie bieg interesu i 
dbałem o to, by firma moja na­

dal prosperowała.
Nikomu krzywda się niestała: 

ani mojej żonie, ani dzieciom, 
ani też społeczeństwu. Nie do 
puściłem się inkryminowanego 
mi przestępstwa. W kościele w 
Gdyni stanął na ślubnym ko­
biercu przy boku panny Kierni­
ckiej inżynier Mroczkowski.

Czy zasługuję na potępienie 
i karę — pozostawiam światłej 
opinji Wysokiego Trybunału.

Zaledwie inżynier Staniszew­
ski wypowiedział ostatnie sło­
wa, na sali powstało ogromne 
poruszenie.

Przewodniczący oznajmił, że 
Sąd udaje się na naradę celem 
wydania wyroku. Wielu znajo­
mych podeszło ostentacyjnie do 
oskarżonego i jego sekretarki, 
by im uścisnąć dłoń i zapewnić

ich o swojem współczuciu. W 
kuluarach sądu tworzyły się 
grupki, omawiające żywo prze­
bieg procesu.

Narada trwała zaledwie kilka­
naście minut. Dał się słyszeć 
donośny dzwonek. Publiczność 
w mgnieniu oka zapełniła po­
nownie salę.

Z zapartym tchem przysłuchi­
wano się słowom przewodni­
czącego, odczytującego wyrok.

Sąd ogłosił wyrok mocą któ­
rego inż. Staniszewski skazany 
został na 2 lata więzienia, Kier­
nicką zaś uniewinniono.

Po odczytaniu wyroku krzyk 
wyrwał się z ust kobiecych, a 
po chwili ktoś padł z łoskotem 
na ziemię...

Dalszg ciąg naitąpi.
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